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Problem
Wieniec małych państw, który wskutek 

rewolucji rosyjskiej pojawił się nad wscho­
dnim Bałtykiem, stanowi jedno z tych li­
cznych a  trudnych zagadnień, które młoda 
Europa będzie miała do rozwiązania, gdy 
się sarnia nieco — postarzeje. a

Grupa tych państw leży bowiem właśnie 
w ten „oknie do Europy", którego uparte 
wybijanie wypełniło cały jeden okres w hi- 
storji Rosji; kosztowało ję. trzy wielkie woj­
ny ze Szwecję, dokończone zaś stało się je­
dnię z ważnych komponent dwiuwiekowego 
stanowiska mocarstwowego Rosji w Euro­
pie. Jest zgoła nieprawdopodobnem, aby 
Rosja na tej czy innej drodze odzyskawszy 
część utraconych dzisiaj sił ekspanzyjnych, 
nie zechciała wrócić na ten swój stary i do­
brze udeptany szlak historyczny, który pro­
wadzi ję do portów wygodniejszych i lepiej 
położonych, niż jedyny dzisiaj petersbur­
ski.

Z drugiej strony grupa tych państw bał­
tyckich, stanowięc część składowę bar jery, 
majęeej oddzielać Niemcy od Rosji, znajdu­
je się także w  stosunku do Niemiec w poło­
żeniu trwałego przeciwieństwa. Utrudbia 
ona komunikację między Rosję a Niemca­
mi, przedłuża drogę z portów niemieckich 
do rosyjskich. Stanowi jak. gdyby system 
rogatek na północnym trakcie rosyjsko-nie­
mieckim. Musi też liczyć się z tern, że w 
Niemczech oparcia przeciw Rosji nie znaj­
dzie. Od czasu zlikwidowania starego stanu 
posiadania niemieckiego, socjalnego, eko­
nomicznego i kulturalnego w krajach nad­
bałtyckich znikł niemiecki interes w wyod­
rębnianiu tych krajów i chronieniu ich 
przed supremację rosyjskę. Natomiast 
wzmocniły się tendencje wprost przeciwne.

W całej grupie nadbałtyckiej najszczęśli- 
wszę stosunkowo pozycję zajmuje Finlan­
dia. Nie leży ona na witikim trakcie rosyj­
sko-niemieckim, nie zamyka rosyjskiego o- 
kna do Europy, stanowięc tylko raczej jego 
północnę ramę. O ile więc Rosja nie zapra­
gnęłaby ponownie, jak to już raz było, szu­
kać bezpośredniego wyjścia na Atlantyk 
przez Skandynawię, o tyle także nie jest jej 
potrzebne zniszczenie samodzielności pań­
stwowej Finlandji. Wznowienie aż tak wy­
bujałej ekspansji rosyjskiej jest mało pra­
wdopodobne. Finlandja też może stosunko­
wo najwięcej liczyć na spokój ze strony Ro­
sji, oczywiście pod warunkiem, że nie na­
razi się jej przez wejście w żadne jawnie 
antyrosyjskie kombinacje.

Realistyczna polityka finlandzka liczy się 
z temi prostemi konsekwencjami geopoli­
tyki i historji. Dlatego dotychczas Hełsing- 
fons był tern miejscem, w którem załamy­
wały się ostatecznie wszystkie przesadne 
marzenia i plany o stworzeniu nadbałty­
ckiej antyrosyjskiej ententy. Wszystko 
przemawia za tern, że także i  w przyszłości 
Helsimgfors zachowa ten charakter i tę linję 
politycznę ostrożności i nienarażania się 
Rosji.

Na zachodzie podobnie uprzywilejowane 
stanowisko ma Litwa. Małe to państewko, 
ze sztucznym dostępem do morza, nie prze­
szkadza Rosji ani Niemcom. Przeciwnie, o- 
słamiajęc eksponowane Prusy Wschodnie 
od wschodu, jest dla Niemiec nawet pożą­
dane, dzięki zaś swemu antagonizmowi 
przeciw najsilniejszemu państwu z gęupy 
nadbałtyckiej — Polsce, przedstawia war­
tość, pojawiajęcę, się stale zarówno w nie­
mieckich, jak rosyjskich równaniach poli­
tycznych.

Natomiast Polska, Łotwa i Estonja, jako 
centrum grupy nadbałtyckiej, sę najbar-

bałtycki
dziej narażone na potęgujęce się ciśnienia 
zarówno Rosji, jak Niemiec. Ponieważ jed­
nak niebezpieczeństwo i ryzyka nie sę mię­
dzy temi państwami równomiernie rozło­
żone, przeto podstawy do trwałego sojuszu 
obronnego między niemi nie łatwo znaleźć. 
Estonja i Łotwa sę za małe w stosunku do 
kompleksu zagadnień, w które mogłyby być 
wcięgnięte przez sojusz z wielkę Polskę, 
która jest nie tylko państwem nadbałty- 
ckiem, lecz w pewnej mierze także i czarno- 
iporskiem. Sojusz Polski z Rumiunję roz­
szerza pole wrażliwości polskiej aż po O- 
desę. Łotwa i Estonja obawiaj ę się takiego 
samego rozszerzenia, które byłoby skut­
kiem ściślejszego zwięzania się z Polskę, u 
nie odpowiadałoby żadnym realnym intere­
som tych państw. Ani w Rydze, anii w Re- 
wilu nie chcę, aby im okna powylatywały, 
gdy pewnego dnia nad dolnym Dniestrem 
zahuczę armaty... Można nad tern ubole­
wać, ale dziwić się temu nie można.

Wpływ wielkich mocarstw na układ sił 
na Bałtyku nie powinien być przeceniany. 
W cięgu pięciu lat wielki partner w tej' 
grze, którym pierwotnie cherlała być Fran­
cja, usunęł się z pola. W zwięzku z rozpo­
czynaj ęcę się okupację Ruhry, Francja od­
stąpiła Kłajpedę Litwie, likwidując w ten 
sposób ostatnią podstawę swojej polityki 
nadbałtyckiej. Pozostała na placu jedynie 
Anglja Interesy jednak, których ona na

Międzynarodówka a polityka światowa
Napisał poseł M:eo?ysław Niedziałkowski

Zahamowanie cwiadomtj i energicznej akcji po- 
koowej, wszczętej w r. ub. przez gabinet Ram­
saya MacDonallda, odbiło się już ciężko na poło­
żeniu ogólnem wyczerpanego i zmęczonego świa­
ta. Wzrosła niepewność, poplątały jeszcze więcej 
i tak wystarczająco skomplikowane stosunki.

Jak wiadomo, sprawa zatwierdzenia protokółu 
genewskiego stanęła na martwym punkcie, odkąd 
doszli do władzy w Londynie konserwatyści. Po­
wszechna konferencja rozbrojeniowa została od­
roczona, a  termin nowy po dzień dzisiejszy nie 
oznaczony. Europa w dalszym ciągu tańczy swoją 
sarabandę karnawałową na wulkanie, który lada 
chwila i przy lada okazji gotów wybuchnąć.

Na czem polegają główne trudności, na jakie się 
natknął tak zwainy wrześniowy program pokojo­
w y?

Przedewszystkiem pamiętać trzeba — z czego 
na kontynencie ludzie częstokroć nie zdają sobie 
sprawy, — że organizacja polityki zagranicznej 
Wielkiej Brytanji uległa od czasu wojny gruntow­
nej zmianie. Poprzednio gabinet londyński roz­
strzygał w instancji ostatecznej o kierunku, w  któ­
rym ma iść działalność całego olbrzymiego Impe­
rium. Już na wersalskiej konferencji pokojowej 
można było zauważyć początek odwrócenia' sy­
tuacji. Wiele pozornie niepojętych , skoków** Lloyd 
George‘a wynikało z konieczności szukania kom­
promisu z postawą wszystkich, albo przynajmniej 
licznych „dominiów** (samorządnych kolonii). Tra­
giczna walka Wilsona o Ligę Narodów załamała 
się i  rozbiła w istocie rzeczy o tę właśnie skalę 
podwodną. Dzisiaj przewaga faktyczna kolon ji, w 
pierwszym rzędzie Kanady. Australlji, Południowej 
Afryki nad krajem macierzystym nie ulega w ąt­
pliwości Dopóki trwał MacDcnald, wielki auto­
rytet moralny pairtji pracy, duża popularność pro­
gramu pokojowego w  opinji publicznej, zaradzały 
poniekąd trudnościom. Ale gabinet konserwatyw­
ny nie może uczynić ani jednego poważniejszego

wodach Bałtyku broni, sę więcej handlowe, 
niż polityczne. Usadowienie się Anglji w 
portach bałtyckich po wojnie było tylko a- 
sekurację w czasach zamętu i niepewności 
jutra, a  nie wyrazem jakiegoś szerszego 
planu, na dłuższą metę obliczonego.

Interesy angielskie jednak nawet handlo­
we na Bałtyku nie sę tak wielkie, aby mo­
carstwo to chciało kiedykolwiek posunąć 
się do ostateczności w obronie państw nad­
bałtyckich przed Rosję lub Niemcami, albo 
przed koalicję tych mocarstw. Dla Anglji 
interesy te sę warte tyle a tyle funtów. Je­
żeliby wypadło wydać w ich obronie dzie­
sięć szylingów więcej, raczej zlikwiduje 
przedsiębiorstwo, niż uwikła się w nieobli­
czalne koszta ich obrony za wszelką cenę.

W tych warunkach rozwiązanie proble­
mów podstawowych bezpieczeństwa i u- 
trwalenia leży dla państw bałtyckich w pła­
szczyźnie indywidualnego ustosunkowania 
się do tendencyj politycznych Rosji i Nie­
miec. Szukanie tego rozwiązania w drodze 
sojuszów o charakterze czy to antyrosyj­
skim, czy antyniemieckim, czy wreszcie o 
obu naraz, jako niecelowe, rezultatów nie 
da i zawsze natrafi na nieprzezwyciężoną 
przeszkodę ze strony instynktu samozacho­
wawczego tego czy innego z interesentów.

Ostatni zjazd w Helsingforsie potwierdził 
ten fakt w całej pełni. Polityka jest rzeczą 
bezwzględnie realną. Posługiwanie się w 
niej pojęciami ogólnemi, szablonami, ana­
logiami, bez ścisłego uwzględnienia faktów 
realnych, nigdy nie prowadzi do celu.

(y—i).

kroku bez zgody rządów poszczególnych częścS 
składowych Imperjum.

•A ..dominja** nie chcą ratyfikacji protokółu ge­
newskiego zanim nie nastąpi nań zgoda ze stro­
ny St. Zjedli. Am. półn. Te znowuż skupiają swoje 
plany i wysiłki dookoła zagadnienia narastające­
go konfliktu między Ameryką a  Japonją.

Z drugiej strony p© ostatecznem — narazte przy­
najmniej — zwycięstwie „trójki**, tj. Stalina, Zino- 
wjewa i. Kamieniewa, nad „trockizmem** polityka1 
zagraniczna Rosji sowieckiej nabiera szybko cha­
rakteru jakiegoś pan-azjatyckiego mistycznego me- 
sjanizmu. W  ściśle poufnych okólnikach trzeciej 
Międzynarodówki, w listach poszczególnych jej 
przywódców znaleźć łatwo rozważania, . które 
przypominają łudząco dawne, zapomniane wywo­
dy , słowianofilów** z czasów Mikołaja I. A więc: 
Rosja Piotra Wielkiego uczyniła błąd zasadniczy, 
wybierając pod naciskiem cara-półszaleńca, pół- 
genjusza „orjentację zachodnią**. Rosja nie jest 
przedmurzem zachodu na wschodzie, ale odwrot­
nie — przednią strażą azjatyckiego wschodu wo- 
bez „zgniłej** Europy. Ta ostatnia jest skazana. 
Nie uratuje jej nic. Ugrzęzła w  kapitalizmie; jej 
socjaliści — to zdrajcy; jej ruch robotniczy — to 
oportunistyczmy, tchórzliwy kompromis z kapita­
lizmem, Ma być przeto zdruzgotana, skoro nie 
chce dobrowolnie podporządkować się Moskwie, 
.trzeciemu Rzymowi**, Moskwie — jutrzence, Jak 
ją zdruzgotać? Nietrudno, trzeba tylko ująć w  kar­
by organizacji zbudzoną po wiekach Azję, i wte­
dy... wybije wreszcie godzina obrachunku.

Bóg raczy wiedzieć, ile w tern wszystkiem jest 
szazerego przekonania, a ile zwykłej demagogii. 
Dość, że w rezultacie mamy zdwojoną energicz­
ną akcję na rzecz rewolty narodowościowo-rasK>- 
wej w  koloniach, angielskich w pierwszym rzę­
dzie. „Fronty** europejskie, jak kraje bałtyckie, 
Polska, Bałkany, otrzymają znaczenie stosunko­
wo drugorzędne, dywersyjne raczej', niż istotnie
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rozstrzygające. Wysiłek główny — to wschód. — 
A wschód oznacza oznacza w  danym razie olbrzy­
mie przestrzenie lądów i mórz, podległych Wiel­
kiej Birytanji. Na horyzoncie wyrasta długi nad­
chodzący konflikt międzypaństwowy: Rosja so­
wiecka i imperium brytyjskie.

Gabinet MacDonalda zdawał sobie świetnie spra­
w ę z grożącego Niebezpieczeństwa.. Stąd płynęła 
jego sprężysta działalność, by przez wzmocnienie 
Ligi narodów, przez protokół genewski przeciw­
stawić anarchji bolszewickiej zorganizowaną pod 
przewodem klasy robotniczej demokrację świata. 
Niestety, decyzja wyborców angielskich rozstrzy­
gnęła na rzecz konserwatystów, którzy tęsknią 
raczej do wypróbowanej metody Pitta — wycią­
gania kasztanów z ognia cudzemi rękami.

O wynikach tego stanu powiedziałem już na 
Wstępie. Chmury są ze wszystkich stron i Między­
narodówka socjalistyczna, zbierając się w  pierw­
szych dniach stycznia na posiedzenia Egzekutywy 
wspólnie z biurem Amsterdamu do Brukseli, miu- 
siała spróbować dać klasie robotniczej jasną wska­
zówkę postępowania.

Tę wskazówkę daje rezolucja, wzywająca wszy­
stkie organizacje robotnicze i pairtje socjalistyczne 
świata do walki o niezwłoczną ratyfikację proto­
kółu genewskiego bez względu na dalszą politykę 
Stanów Zjednoczonych i Rosji sowieckiej. Lojalne 
stanowisko partji pracy czyni walkę o to możliwą

Nawrót d o  r. 1920/21
Prasa burżuazyjna bije na alarm: rząd wraca 

dó etatyzmu, robi się zamach na wolny handel, 
może grozi powrót do kartek chlebowwch. Wobec 
takiego „niebezpieczeństwa" trzeba zawczasu 
zmobilizować opinję publiczną, puścić w  ruch pra­
sę i wypisać morze atramentu w  obronie „świę­
tych dóbr": wolnego paskarstwa i wolnego zapy­
chania się ciastkami i innem pieczywem luksuso- 
wem.

Z jakiej racji powstał ten alarm? Co właściwie 
rząd zamierza zrobić, że już wywołał talki wybuch 
wściekłości? Wiadomo powszechnie, że wskutek 
nieurodzaju w ubiegłym roku mamy deficyt zbożo­
w y, który musi być pokryty przywozem z zagra­
nicy. Wiadomo dalej, że taki przywóz — a nie cho­
dzi tu o  drobnostkę — wpłynie ujemnie na nasz 
i bez tego nieszczególny bilans handlowy. To też, 
nie mogąc uniknąć konieczności przywozu zboża 
i mąki, rząd planuje szereg zarządzeń, dążących 
do wyzyskania do ostatnich granic własnych na­
szych zapasów i do najbardziej racjonalnego zu­
żytkowania zapasów sprowadzić się mających.

Zarządzenia te mają być ujęte w następujących 
projektach ustaw, które rząd przedłoży Sejmowi:

1) ograniczenie przemiału zboża do 70 procent i 
zaprowadzenie kontroli wypieku,

2) kontrola nad przywozem mąki amerykańskiej 
w  kierunku dodawania jej jako domieszki do mąki 
krajowej,

3) utworzenie rezerwy zbożowej dla walki z  nie­
doborem pszenicy i żytai.

Te właśnie planowane zarządzeniai, w  szczegól­
ności pod 1 i 2, wywołują wściekłość burżuazjL 
Jakiż bowiem jest sens tych zarządzeń? Oto wyż- 
szoprocentowy przemiał oznacza zniknięcie mąki 
trzy- i więcej nullowej, a zadowalanie się mąką 
ciemniejszą, która dobrą może być do wypieku 
Chleba dla hołoty, ale nie nadaje się na ciastka i 
bułeczki dla bogatych. Tęsaaną tendencję ma za­
rządzenie mieszania mąki amerykańskiej z naszą, 
aby nie spożywano przywożonej i dolarami płaco­
nej mąki w  wielkich masach — na zbytków® pie­
czywo. Jeżeli dodamy, że w  projekcie rozważany 
też jest zakaz lub ograniczenie wypieku pieczywa 
luksusowego wogóle, można zrozumieć „oburze­
nie" tych sfer, które przyzwyczaiły się do dobre­
go życia, którego najwyższym ideałem są ciastka 
kremowe i torty z najprzedniejszej naturalnie mąki.

Nie jesteśmy zwolennikami kartek chlebowych 
jako takich, ale uważaliśmy je — takiemi były w 
założeniu — za symbol równości, za sankcjono­
wanie prawa natury, że wszyscy ludzie potrzebu­
ją jednakowo jeść. Rozumie się, że nikomu się nie 
śni przywrócić kartki chlebowe, ani też państwo 
nie ma zamiaru ograniczyć spożywanie Ilości Chle­
ba, chcąc tylko zmienić jego jakość: z całkiem bia­
łego, jaki dziś spożywamy, na trochę ciemniejszy. 
Być może, że ta  zmiana będzie przykrą, bośmy 
się już przyzwyczaili do lepszego chleba, jedna­
kowoż lepiej w każdym razie jeść chleb ciemniej­
szy, aniżeli jednego dnia stanąć wobec zupełnego 
braku chleba.

Zarządzenia te w  pierwszej linii dotkną mły­

i w  Anglji, a co za1 tern idzie wzmacnia ogromnie 
szanse samej sprawy. W rezolucji zawiera się je­
dnocześnie potwierdzenie zasadniczej różnicy po­
między poglądem socjalizmu wogóle, marksizmu 
w szczególności, a hasłami trzeciej Międzynaro­
dówki; socjalizm nie zmierza wcale do zniszczenia 
współczesnej nam cywilizacji europejskiej; wręcz 
przeciwnie, pragnie ją rozwinąć i pogłębić, przy­
stosować do nowych zadań na miarę olbrzyma, 
zadań o których nie śniły dawne dzieje.

W  powszechnym chaosie pojęć i stosunków Mię­
dzynarodówka stanowi dziś zaczątek siły, wiedzą­
cej, czego chce, a . chcącej" dla dobra ludzkości. 
Miesiące ostatnie przyniosły nowe dowody, że 
tak jest w istocie. Reakcja monarchistyazno-faszy- 
stowska bądź urąga, jak w  Polsce, na wszystko 
i wszystkich, urąga bezsilnie, chociaż niby złośli­
wie, bądź znowu, jak we Włoszech i w  Hiszpa­
nii, tam — słowem, gdzie osiągnęła władzę, za­
łamuje się pod ciężarem gniewu i przekleństwa 
narodów. Radykalizm burżuazyjny kołuje pomię­
dzy naiwnym optymizmem a raptownymi wybu­
chami rozpaczy i beznadziei. Międzynarodówka 
jedna zachowuje zdolność największą polityki — 
realnego ujmowania niebezpieczeństw i spokojne­
go szukania realnych środków zaradczych.

Zadaniem nas wszystkich dzisilaj jest wzmocnić 
jej organizację i wpływ oraz rozszerzyć je na 
wschód i na zachód, na inne poza Europą, konty­
nenty.

narzy i piekarzy tj. dotkną ich kieszenie. Dziś, 'kie­
dy wysokość przemiału nie była niczem ograni­
czoną, działy się w tym kierunku największe 
nadużycia. Jeżeli dziś młynarze i piekarze po­
wszechnie uważani są za ludzi zamożnych, to 
właśnie tylko dzięki przemiałowi i wypiekowi mą­
ki rzekomo w  najniższych procentach doszli do 
swych fortun. Jeżeli więc przemiał będzie unor­
mowany i — co ważniejsze — kontrolowany, ku­
pujący chleb i mąkę będą wiedzieli, co kupują i 
nie będą oszukiwani.

Przeciw zapowiedzianym zarządzeniom należy

Wnioski i akcje posłów PPS
W SPRAWIE NACZELNYCH WŁADZ WOJSK.

Komisja parlamentarna ZPPS. wysłuchała spra­
wozdania tow. Barlickiego o zmianach które mar­
szałek Piłsudski uznaje za pożądane lub koniecz­
ne w  projekcie ustawy o  naczelnych władzach 
wojskowych. Komisja zgodziła się na przeważną 
część tych uwag marszałka Piłsudskiego j poleciła 
tow. członkom komisji wojskowej opracować od­
powiednie formuły.

W SPRAWIE LEWIATAŃSKIEJ UCHWAŁY
Tow. Barlicki, Ziemięcki i Żuławski w  imieniu 

ZPPS udali się do marszałka Rataja celem zwró­
cenia mu uwagi na uchwalony przez komisję pirze- 
mysłowców wniosek p. Wierzbickiego w  sprawie 
10-godz, dnia roboczego. Rezolucja ta jest sprze­
czną z regulaminem, ponieważ Sejm przekazał ko­
misji całkiem inną spraiwę, w treści zaś swojej 
stanowi wezwanie rządu do naruszenia ustawy. 
Marszałek Rataj zapewnił naszych tow., że przed

Proces Sadoula
S e n s a c y jn e  re w e la c  e  o p o k o ju  b rz e s k im

Przed sądem wojennym w  Orleanie odbył się 
na początku tygodnia ubiegłego proces przeciwko 
kapitanowi Sadoulowi, bolszewikowi francuskie­
mu, który w r. 1917, jako członek misji francuskiej 
nie wrócił do kraju, lecz został w  Rosji, biorąc 
czynny udział w  ruchu bolszewickim. Sadoula ska­
zano zaocznie na karę śmierci jeszcze za rządów 
Clemenceau, a gdy niedawno wrócił do Francji 
zaaresztowano go i oddano pod sąd. 4 głosami 
przeciw 3 sąd postanowił Sadoula wypuścić tym­
czasowo na wolność, przychylając się do zdania 
obrony, iż Sadoula nie można traktować jatoo de­
zertera, ponieważ między Francją a  Rosją nie by­
ło stanu wojennego.

Najciekawsze były w  procesie zeznania Sadou­
la, dotycząoe okresu pokoju brzeskiego. Sadoul o- 
świadczył mianowicie, że Lenin i Trocki od po­
czątku swych rządów nieustannie zabiegali o po­

jednak podnieść zastrzeżenie, mianowicie odnośnie 
do ich wykonania. Jak słychać, komitet ekonomi­
czny Rady ministrów postanowił misję utworze­
nia rezerwy zbożowej powierzyć ministerstwu 
spraw wojskowych, z którego ramienia intendan- 
tura wojskowa będzie zakupywała zboże na po­
trzeby konsumeji miast. To zarządzenie uważamy 
za zupełnie chybione. Zamiast skompromitowane­
go cywilnego „Guzohanu" ma przyjść wojskowy 
„Guzohan"! A sprawę komplikuje w znaczeniu u- 
jemnem jeszcze fakt, że wojskowość ma zakupy­
wać zboże za granicą. Tam gotowi sobie to tłó- 
maczyć w ten sposób, że Polska robi zapasy na 
wojnę i z tej racji mogą przynajmniej na początku 
akcji wyniknąć nieprzyjemne komplikacje. Z ja­
kiej zresztą racji ta nieufność do władz cywil­
nych? Chyba można sądzić, że działają one obe­
cnie sprawniej niż w latach 1920/21?

Wogóle jeżeli się u nas mówi o nowych zarzą­
dzeniach, musi się w  pierwszym rzędzie uwzględ­
nić sprawność aparatu biurokratycznego, czy zdol­
ny on jest do normalnego załatwienia sprawy nie­
normalnej. Na tak zwaną reglementację spożycia, 
na to co prasa burżuazyjna z przekąsem nazywa 
etatyzmem, niema „tradycji" biurokratycznej. Za­
rządzenia, takie są wprawdzie ujęte w paragrafy, 
przewidujące sposób wykonania, kary za nieprze­
strzeganie itd., ale „ducha" biurokratycznego w 
nich niema, jako że są nowością wychodzącą poza 
zwykły szablon urzędowy.

Z tych powodów trzeba będzie dokładnie przy­
glądać się temu, co biurokracja z tych zarządzeń 
zrobi. Teraz, jak wiadomo, sprawy aprowizacyjne 
i związane z niemi instytucje: Rada spożywców i 
biuro badania cen są resortami względnie ciałami 
doradczemi ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Z tego wynikałoby, że i zarządzenia ograniczające 
wymiar i spożycie będą wykonywane przez wła­
dze administracyjne tj. starostwa i województwa. 
Otwarcie mówiąc, trudno nam nabrać przekona­
nia, że te władze nadają się do tej roboty. Tu nie 
będzie chodziło o załatwienie „kawałków", ale o 
życie, o rzecz tak ważną jak chleb i jego uprzy­
stępnienie szerokim masom. Byłoby dlatego pożą­
dane, aby — nie tworząc nowych urzędów z no­
wymi urzędnikami — zawczasu pomyślano o do­
borze odpowiednich ludzi z  pośród tych, którzy 
jeszcze nie zapomnieli metod praktykowanweh w 
latach 1920/21. , '“ “okU

postawieniem tej sprawy na porządku dziennym 
Sejmu dokładnie ją rozważy i zarzuty powyższe 
zbada.
WNIOSEK W SPRAWIE ZATARGU Z GDAŃ­

SKIEM
Wysoki Sejm uchwalić raczy:
Sejm stwierdza, że polityka polska w  stosunku 

do wolnego miasta Gdańska — w związku z za­
szłym ostatnio konfliktem — winna zmierzać do 
bezwzględnego pokojowego zapewnienia Polsce na 
terenie wolnego miasta należnych jej praw.

Sejm stwierdza że państwo polskie nie zamie­
rza bynajmniej zaostrzać wynikłego zatargu i ocze­
kuje takiegosamego stanowiska ze strony wolne­
go miasta.

Sejm wzywa rząd, by polityka, jego w  dalszym 
rozwoju sprawy gdańskiej prowadzona była ści­
śle według wskazań powyższych.

Warszawa, dnia 21 stycznia 1925 r. 1

moc wojskową Francji do dalszej wojny z Niem­
cami. Generałowie rosyjscy biorący udział w  ro­
kowaniach brzeskich, zostali mianowani przez mi­
sję francuską. Lenin jakoby liczył się z możliwo­
ścią zerwania rokowań i wznowienia wojny z 
Niemcami, zapytał tedy za pośrednictwem-Sadou­
la, czy misja francuska byłaby gotowa stanąć na 
czele armji rosyjskiej. Ale Noulens, ambasador 
francuski, odmówił, a wówczas pokój brzeski do­
szedł do skutku. Głównym winowajcą tego poko­
ju jest zdaniem Sadoula, Clemenceau, który „za­
winił śmierć setek tysięcy żołnierzy francuskich".

Dalej Sadoul oświadczył, że we Francji nie wia­
domo wcale, iż francuska misja wojskowa, po pod­
pisaniu pokoju brzeskiego, kiedy Noulens uciekł 
przed Niemcami, pracowała razem z sowieckim 
sztabem generalnym. Gdy Niemcy się cofnęli, zja­
wił się znoiwu Noulens i podburzył przeciwko boi-
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szewikom 50 tys. Czechów i białogwardzistów. 
Ale plan jego nie udał się, wówczas tylko on, Sa­
doul, uratował życie oficerów francuskich, nara­
żone wskutek postępowania Noulensa. W końcu 
Sadoul zaznaczył, że zabroniono mu wrócić do 
kraju z obawy, by nie skompromitował Noulenęa. 
Z tego też względu skazano go na śmierć w r. 
1919, gdy socjaliści umieścili go na liście wybor­
czej do parlamentu (było to przed rozłamem w 
partji francuskiej).

Zeznania Sadojda, dotyczące pokoju brzeskiego, 
wydają się nieprawdopodobne. Wiadomo, że Le­
nin był zdecydowanym zwolennikiem' zawarcia po­
koju z Niemcami za wszelką cenę. Wydaje się, jak- 
gdyby Sadoul przed wyjazdem z Moskwy do 
Francji, został odpowMnio „nakręcony", całe też 
jego zeznanie nastrojone było na nutę patriotycz­
ną, przez którą przebijała troska o zbliżenie Fran­
cji z Rosją.

Gdyby zaś zeznania Sadoula były prawdziwe, 
to świadczyłyby one, że bolszewicy, dorwawszy 
się do władzy, mimo haseł pokojowych, które z 
takim hałasem przeciwstawiali polityce Kiereń- 
skiego, sami zamierzali iść w  ślady Kiereńskiego.

DWA 01
J ak  w  P o lsc e  u s u w a  s ię  a m ian u je  

w o je w o d ó w
Ministerstwo pracy i opieki społecznej jest 

„stanem posiadania* NPR-u. Gdy wskutek dymisji 
p. Simona opróżniła się ta posada, klub poselski 
NPR-u zaprezentował na nią swego kandydata w 
osobie niejakiego p. Zapały, inspektora pracy na 
Pomorzu. Kandydatura ta nie uzyskała jednak a- 
probaty rządu, który na to stanowisko desygno­
wał — jak już podaliśmy — innego enperowca, p. 
Jankowskiego. Zdawałoby się, że NPR powinna 
być zadowoloną, bo przecież jej człowiek zajął 
stanowisko. Tak jednak nie jest; NPR koniecznie 
forytuje swego Zapałę na wyższe stanowisko. A 
że takiego wolnego w  tej chwili niema, więc robi 
się wolne miejsce w  ten sposób, że bez ceremonii 
usuwa się wojewodę stanisławowskiego, p. Jury- 
stOwskiego i posyła się na jego miejsce p. Zapałę. 
Okoliczności, w  jakich ta zmiana następuje, za­
sługują na uwiecznienie. Oto — jak donoszą pi­
sma warszawskie — w  czasie ostatniego przesi­
lenia premjer Grabski zobowiązał się wobec NPR 
forytować inspektora pracy w województwie Po­
morskiem, p. Zapałę, na stanowisko podsekretarza 
stanu w  ministerstwie pracy. Wskutek sprzeciwu 
PPS  kandydatura ta upadła i  w  chwili obecnej 
jedynym realnym kandydatem jest p. Jankowski, 
również z NPR. Partja ta jednak stawia duże tru­
dności, a nawet grozi opozycją. Rząd zobowiązał 
się zrobić p. Zapałę wojewodą. Wobec tego p. 
minister Ratajski zaproponował wojewodzie sta­
nisławowskiemu, Jurystowskiemu, aby podał się 
do dymisji. Ponieważ p. Zapała nie posiada rze­
czowych kwalifikacyj, kandydatura jego spotka 
się z dużemi zastrzeżeniami ze strony Piasta i 
chadecji, co spowoduje nowe trudności.

Takiemi drogami obsadza się u nas wysokie

stanowiska w  administracji, wymagające specjal­
nych kwalifikacyj.

— 0 0 0  —
M a g n e ty czn y  w p iyw  p ien ię d zy

„Rzeczpospolita" p. Korfantego coraz więcej, 
sądząc z podpisów, liczy współpracowników — 
r.iimo, iż znajduje się nadal pod działaniom boj­
kotu.

Ostatnio pod tytułem „Podróże po Polsce" dru­
kuje organ p. Korfantego list z Łucka — od spe­
cjalnego korespondenta, podpisanego A. J. Gzow- 
ski. Czy nie jest to — me pamiętamy bowiem i- 
niienia — p. Junosza Gzowski z- endeckiej „Ga­
zety Porannej" (Dwugroszówki)?

Korespondent podkreśla fakt, iż żydzi na kre­
sach dotychczas bardzo słabo mówią po polsku i 
że generał Olszewski, pełniący w Łucku funkcje 
wojewody, usJuje ich przy każdej okazji skłaniać 
do uczęszczania na przedstawienia teatru polskie­
go, ażeby tą drogą nabierali wprawy w  języku 
polskim.

Chodziłoby jednak jeszcze o to, ażeby żydzi, 
źle władający polszczyzną, nie czytali korespon- 
dencyj p. J. G....

Pod względem bowiem stylu sam korespondent 
nieco szwankuje... Pisze naprzykład:

„Do jenerała Olszewskiego, jako do woje­
wody, przychodzi deputacja żydowska w  ja­
kiejś sprawie. „Deputowani" bardzo źle w y­
sławiają się po polsku i proszą pozwolenia 
mówić po rosyjsku.

— o o o — .
K o rfan ty  w y k u  u e  d z ie n n ik i

Łódzki „Głos Polski" donosi, że p. Korfanty 
nabył mającą na Pomorzu liczny zastęp odbior­
ców „Gazetę Grudziądzką", od wielu lat redago­
waną przez Kulerskiego, który reprezentował
czynnik opozycji w Piaście.

— o o o  —
M iły  id y lliczn y  o b ra z e k

Sejmik, wydający pannę za mąż.
Jedno z pism sosnowieckich odsłania taką sie­

lankę: Zaczyna się, jak w bajce: przed kilku laty 
Schronisko Niesułowickie przygarnęło małą siero­
tę Stefcię. Dziewczynka okazała się pojętną i do­
brą. Dzięki zaletom, zarówno sejmik olkuski utrzy­
mujący schronisko jak i kierownictwo schroniska 
postanowiło zająć się dorastającą wychowanką, 
przeznaczając jej wybrany przez nią zawód nau­
czycielki ludowej.

Oddano- zatem pannę Stefcię do szkoły naiuczy- 
ctelskiej w Starczynowie i wszystko odbywałoby 
się programowo, gdyby nie wtrącił swych,, trzech 
groszy" niepoprawny Amor.

W przyszłej nauczycielce rozkochał się na serjo 
pewien młody nauczyciel p. M. S., który formal­
nie oświadczył się o rękę ukochanej... sejmikowi, 
a następnie opiekunce schroniska.

Oczywiście została przyjęta i przyczem zajęto 
się przygotowaniem do ślubu, który odbył się w 
tych dniach.

Błogosławieństwa rodzicielskiego udzielili pannie 
młodej: kierowniczka schroniska — w  zastępstwie 
matki, oraz p. Z. Rzadkowski, przedstawiciel sej­

miku — w  imieniu ojca, przyczem przy tej okazji 
wręczono pannie młodej całą wyprawę, ofiarowa­
ną przez sejmik.

Wieczorem odbyło się skromne przyjęcie: wśród 
mdłego nastroju w domu panny młodej — schro­
nisku Niesułowickiem.

Zabawa trwała do późnej nocy, a przybrała cha­
rakter tak miły i wesoły, że jak wspomina dzien­
nik, jeden z biesiadników po 40 kilku latach pier­
wszy raiz zatańczył!!

Dzieją się czasem jeszcze i dobre bajki.
— o o o  —

Jak u rz ę d o w a ł b. m in . W y g a n o w sk i
„Robotnik" donosi: Dowiadujemy się, że p. W y­

ganowski w ostatnich dniach swego urzędowania 
jako minister sprawiedliwości, zamianował swych 
dwóch braci stryjecznych n°tarjuszami, jakkol­
wiek nie mieli d°statecznych kwalifikacyj dla za­
jęcia tych stanowisk. Natomiast pominą! p. Wyga­
nowski kandydatów których rzeczowe kwalifi­
kacje były znakomite i którzy od wielu lat czekali 
na nominacje. P . Wyganowski nie zapomniał rów­
nież, o krewniakach swej żony i niektórych z nich 
zamb-CCwał sędziami pokoju, chociaż wedle obo­
wiązujących ustaw, nie mieli prawa do objęcia 
tych posad.

Ten fakt nepotyzmu b. ministra wywołał w  ko­
łach sądowniczych wielkie rozgoryczenie. P . Wy­
ganowski ma obecnie wejść, jako sędzia, do Naj­
wyższego trybunału administracyjnego,, który o- 
rzeka o legalności zarządzeń władz administra­
cyjnych i ministrów. Czy nie byłoby to objawem 
gorszącym gdyby b. ministrowi, którego opinja 
publiczna jawnie pomawia o nepotyzm, powierzono 
tak zaszczytną i odpowiedzialną funkcję sędziow­
ską?

— o o o —

M in is te r s p ra w  w o jsk . —  so b ie  
a p. g e n e ra ł R a sze w sk i —  s o b ie

Dnia 22 łipca z. r. Związek strzelecki wystoso­
wał do ministra spraw wojskowych pismo z proś­
bą o interwencję w sprawie zakazu, wydanego 
przez dowódcę'okręgu poznańskiego, gen. Raszew­
skiego, który zabrania na terenie swego okręgu 
udzielania pomocy technicznej przez władze woj­
skowe związkowi strzeleckiemu.

Zw. strzelecki musiał obecnie zwrócić się znów 
do MSW., gdyż pół roku upłynęło od owej chwili 
a rozkaz ów nadal obowiązuje, przyczyniając się 
do tego, iż praca przysposobienia rezerw na te­
renie okręgu, prowadzona przez związek strzele­
cki, zaledwie wegetuje. Jest to tern ciekawsze — 
iż w  powiatach kaliskim i konińskim, leżących rów­
nież na terenie OK. Poznań, dopuszczalna jest 
obecnie pomoc wojskowa dla oddziałów strzelec­
kich.

Łamigłówka, zaiste trudna do rozwiązania na­
wet dla samego p. generała Raszewskiego, który, 
mimo wszystko, powinien pamiętać o rozkazie 

«sztabu generalnego L. 7102/PW., o podporządko­
waniu się ogólnym dyrektywom Min. Spraw Woj­
skowych w sprawie stowarzyszeń, upoważnio­
nych do prowadzenia przysposobienia wojskowego.

JOSEPH CONRAD

K A R A I N
(WSPOMNIENIE)

Pierwszą nowiną była wieść o śmierci tajem­
niczego giermka. Niewielką wagę przywiązywa­
liśmy do tego zdarzenia. Pewnie, że trudno było 
wyobrazić sobie Karaina bez tego nieodłącznego 
towarzysza; był on jednak bardzo starym, nie 
przemówił nigdy słowa do żadnego z nas; nie 
słyszeliśmy chyba nigdy dźwęku jego głosu; pa­
trzyliśmy na niego jak na jakiś martwy przed­
miot, na cząstkę urzędowego stroju Karaina — 
tak jak szabla, którą nosił, lub jak czerwony pa­
rasol z frędzlami, który otwierano podczas urzę­
dowych narad. Karain nie przyszedł do nas J a k  
zwykle po południu. Przysłał tylko przed zacho­
dem słońca pozdrowienia i kosz jarzyn i owo­
ców. Nasz przyjaciel płacił nam jak bankier, lecz 
przyjmował nas jak książę. Czekaliśmy na niego 
do północy. Pod gwiaździstem sklepieniem nieba 
brodaty Jackson brzdąkał ną gitarze i okropnie 
fałszywie śpiewał miłosne piosenki hiszpańskie; 
młody Hollis i ja, leżąc na pokładzie, graliśmy 
przy świetle w  szachy. Karain nie zjawił się. 
Przez następny dzień zajęci byliśmy wyładowy­
waniem broni i dowiedzieliśmy się tylko, że Rad­
ża jest niezdrów. Nie otrzymaliśmy zaproszenia 
do odwiedzenia go w  chacie. Przesłaliśmy mu 
przyjacielskie pozdrowienia, lecz nie chcąc przer­

wać może jakiejś tajnej narady, pozostaliśmy na 
statku. Wczesnym rankiem trzeciego dnia wy­
ładowaliśmy resztę prochu i broni oraz sześdo- 
funtowe, bronzowe działo wraz z podwoziem, 
które zakupiliśmy we trzech jako prezent dla na­
szego przyjaciela. Popołudnie było bardzo parne. 
Z poza skał ukazywały się poszarpane brzegi 
czarnych chmur, niewidzialne grzmoty wyły za 
górami, jak dzikie zwierzęta. Przygotowaliśmy 
skuner do drogi, gdyż zamierzaliśmy o świcie 
wyruszyć. Cały dzień rozżarzone do białości 
słońce prażyło niemiłosiernie, spokojne i blade. 
Na lądzie nic się nie poruszało. Brzeg pusty, wieś 
wyglądała jak wymarta; odległe drzewa stały w 
nieruchomych gromadkach, jak malowane; biały 
dym z niewidocznego ogniska czołgał się po zie­
mi, jak opadająca mgła. Późno po południu przy­
było trzech wodzów Karaina, w  paradnych stro­
jach, uzbrojeni od stóp do głów, przywieźli nam 
skrzynkę dolarów. Byli posępni i sztywni — mó­
wili, że od pięcu dni nie widzieli już Radży. Nikt 
go nie widział! Uregulowaliśmy wszystkie ra­
chunki; w zupełnem milczeniu, uścisnąwszy narn 
kolejno rękę, wsiedli jeden za drugim do łódek, 
aby popłynąć na brzeg. W  łódce siedzieli w  swo­
ich’ jaskrawych szatach, przytuleni do siebie, z o- 
puszczonemi głowami; złoty haft ich kaftanów 
błyszczał olśniewająco, gdy sunęli po spokojnej 
wodzie; żaden z nich nie odwrócił głowy. Przed 
zachodem chmury przesadziły grzbiet skal i ru­
nęły w dolinę. Zniknęło wszystko; mgła, kotłując 
się, zasnuła całą zatokę; skuner utonął w niej i 
tylko gwałtowne wybuchy wiatru szarpały go

na w>szystkie strony. Piorun uderzył w  zatokę 
z taką gwałtownością, że był zdolen, zdawało Się, 
zdruzgotać cały pierścień lądu. Potem spadły po­
toki ciepłego deszczu. Wiatr zamarł. Siedzieliśmy 
w zamkniętej kajucie; twarze ociekały potem; za­
toka szumiała, jakby Się w  niej woda gotowała; 
deszcz spływał pionowemi strumieniami, ciężkie- 
mi jak z ołowiu; siekł o pomost, tłukł o okna, 
bulgotał, łkał, pluskał, szumiał wśród ciemnej 
nocy. Nasza lampka ledwo się ćmiła. Hollis, ob­
nażony do pasa, z zamkniętemi oczami, leżał roz­
ciągnięty na pakach, jak martwy; nad jego głową 
siedział Jackson i brzdękając na gitarze, nucił ja­
kąś piosenkę o beznadziejnej miłości i oczach jak 
gwiazdy. Nagle posłyszeliśmy poprzez szum de­
szczu przerażone głosy na pokładzie, śpieszne 
kroki nad głową i Karain stanął w  drzwiach ka­
juty. Nagie jego piersi i twarz, błyszczały w  świe­
tle; jego sarong ociekał wodą i oblepiał jego nogi; 
w lewej ręce trzymał nóż w pochwie; kosmyki 
mokrych włosów wymykały mu się z pod czer­
wonego turbanu, opadając mu na oczy i policzki. 
Jednym susem wpadł do kajuty i spojrzał przez 
ramię, jak człowiek ścigany. Hollis szybko prze­
wrócił się na bok i otworzył oczy. Jackson poło­
żył ręce na dźwięczących strunach, które zamil­
kły nagle. Ja zerwałem się z krzesła i krzykną­
łem:

„Nie słyszeliśmy nawoływań naszych łódek!“ 
„Łódek!" — krzyknął Hollis — a toż on prze­

płynął w pław zatokę! Spojrzcie na niego!" 
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Rozmowa
z Ludwikiem Pirandello

Korespondent rzymski „Kurjera Warszawskie­
go", p. L. Chrzanowski odwiedaM w  jego willi 
twórcę „Sześciu postaci w  poszukiwaniu autora". 
Na zapytanie, w jaki sposób Pirandello-moWelSsta 
przeobraził ,się (w późnym względnie wieku) w 
głośnego dramatopisarza Piiraaidello odparł:

„Podczas wojny spostrzegłem nagle, że nowela 
mi nie wystarcza, jako forma wypowiedzenia się. 
Czułem, że nie odpowiada ona ekspresją swej ak­
cji temu, co bohaterowie moich myśli mieli do w y­
konania.

Poczułem niedoskonałość tej formy — jednocze­
śnie jednak ,spostrzegłem, że niemal każda moja 
nowela, to gotowy temat — to dramat, lub kome­
dia, tylko nie dość plastycznie uwypuklone. Nie 
przerabiałem moich nowel, ale niejedna sytuacja, 
myśl i temat wróciły teraz do mnie, niemal pro­
sząc się o kształty żywe, bardziej plastyczne, skoń­
czone. '

Zacząłem pisać. Postaci moje zjawiały mi się 
tak wyraziście, że zdawało mi się, iż to tłum osób 
znajomych, blizkich, spotykanych oodzień, których 
dotychczas dziwnym trafem nie zauważyłem, lub 
które opisywałem, nie każąc im żyć. Kazałem 
im więc żyć — pisałem. Komedie moje powstawa­
ły  z  niesłychaną szybkością. Nie była to łatwość 
tworzenia, lecz poprostu materjał kontemplacyjny, 
materiał mych refleksyj i myśli dojrzał, i nagle 
znalazł jedyną, własną, właściwą formę wypowie­
dzenia się. Temu tylko przypisuję uznanie, jakie 
zyskałem. Nie zabiegałem o powodzenie — pra­
gnąłem mówić tak, aby zrozumiano me intencje. 
To było moje pragnienie. — Czym je osiągnął? — 
W e Włoszech chyba tak. Za granicą — nie wiem, 
nie chcę sądzić z liczby przekładów i przedsta­
wień istoty zrozumienia mnie przez publiczność. 
Bezpośrednio mogę mówić tylko o Paryżu i A- 
meryce — tam bowiem szczególniej widziałem pu­
bliczność, która robiła na mnie wrażenie publicz­
ności, przeżywającej ze mną tęsknoty osób mych 
sztuk."

„Ale — tu Pirandello ożywił się nagle — mech 
pan nie uważa stów mych za potępienie noweli 
jako formy literackiej. Przeciwnie, uważam, że no­
wela i komedja łub dramat — to najzwięźlejsze, 
najistotniejsze formy wypowiedzenia się. I tu i tam 
akcja musi być żywa, skoncentrowana. Teatr i no­
wela są wrogami rozwlekłości. Teatr i nowela 
wymagają, aby djalog byl plastyczny, skondenso­
wany prosty, aby była w nim myśl istotna, a nie 
zatykanie „martwych punktów-". I tu i tam boha­
terowie muszą mieć w  swej akcji muskuly, a w 
słowach myśl ludzi czujących. Według ranie, ka­
żda dobra nowela może być dobrą sztuką teatral­
ną, zależy to tylko od ilości światła i cieni, jakie 
autor na osoby swej myśli rzuci."

— Którą ze sztuk swych uważa pan za najbar­
dziej istotną dla swej twórczości, za najbliższą so­
bie? — zapytałem.

— „Henryka IV" — odparł bez wahania Piran­
dello. — Jeśli można mówić o ukochanej swej 
kreacji przez autora, to „Henryk IV" jest tym, z 
którym najchętniej przebywam i myślę. Sztukę tę 
pisałem z tern. maximum bezpośredniości, jakie da- 
je chęć zawarcia wszystkich swych pojęć, myśli 
i tęsknot w  tworzeniu przez autora postaci. Chcia- 
łem tam ześrodkować wszystko to, co widzę w 
życiu jako tragedję „żywych masek". Według 
mnie, najsilniejsze wypowiedzenie się znalazłem 
właśnie w  „Henryku IV".

Wiadomości рошосж
—O— ł

rząd luthra przyrzeka bronić
REPUBLIKI

Kanclerz Luther, odpowiadając w  Reichstagu na 
zapytanie pos. Kocha* oświadczył, że rząd potę­
pia wszelką agitację przeciwko republice, równo­
cześnie jednak musi uwzględnić artykuły konsty­
tucji zapewniając obywatelom swobodę wypowia­
dania swej opinii. Nadto gabinet postanowił jedno­
głośnie nie zmieniać formy rządu w Niemczech i 
może być dumny z jednomyślności osiągniętej w 
sprawie, która dzieliła cały na-ród na dwii>© części.

KRASIN O SPŁACIE DŁUGÓW CARSKICH
„Matin" podaje wywiad z Krasinem, w którym 

ambasador sowiecki, odróżniając sprawę całkowi­
tego uznania długów od układów zmierzających 
do częściowego wyrównania stwierdza, iż sowie­
ty  odmliawiały zawsze przyjęcia odpowiedzialno­
ści za długi rządu carskiego, lecz pragnęłyby je 
zwrócić w miarę możności w zamian za pomoc

materjalną mogącą przyspieszyć odbudowę gospo­
darczą Rosji. Krasdn zakończył, iż posiadacze pa­
pierów rosyjskich mógłby wymienić stare papiery 
na akcje rosyjskich przedsiębiorstw rolnych i prze­
mysłowych, biorąc jednakże pod uwagę, że usta­
wodawstwo sowieckie dzieli dochody przedsię­
biorstw między kapitalistów a państwo oraz prze­
widuje zwiększenie udziału państwa na wypadek 
nadmiernego zwiększenia się dochodów kapitali­
stów.

POLSKA NIE BIERZE UDZIAŁU W „OKRĄŻE­
NIU" ROSJI

Pod koniec środowego posiedzenia francuskiej 
Izby deputowanych komunista Cachin czynił za­
rzuty rządowi w  sprawie zawartego rzekomo 
z Polską układu wojskowego, mającego jakoby na 
celu opasanie Rosji. Herriot energicznie zaprote­
stował przeciwko tym twierdzeniom, oświadcza­
jąc, że Francję łączą przyjazne stosunki z Polską, 
jednakże ani obecny rząd francuski, ani Polska nie 
uprawiają bynajmniej polityki, mającej na celu o- 
pasanle Rosji. Faktyczny stan rzeczy przedstawia­
s z  tak, że małe państwa i Polska, sąsiadujące z 
Rosją, zbliżyły się ku sobie dla swojej własnej o- 
brony. W krajach bałtyckich, mówił Herriot, w y­
darzyły się w  ostatnich czasach tak ważne wy­
padki, iż nie można się dziwić dążeniom tych na­
rodów do zapewnienia utrzymania samodzielno­
ści. Francja wypowiedziała już przeiz usta swego 
delegata w  Genewie o swych dążeniach do tego, 
aby każdy naród, pawet najmniejszy, czuł się pe­
wny. Francja nie pragnie osaczyć Rosji, pragnę, 
łaby tylko, aby naród rosyjski żył szczęśliwie w 
spokoju.

TRAKTAT SOWIECKO-JAPONSKI
„Petit Journal" zaznacza, że traktat sowiecko- 

japoński jest wypadkiem wielkiego znaczenia i za­
licza ten nowy sukces Karacliana do ostatnich 
przejawów jego działalności na Dalekim Wscho­
dzie. „Journal" stwierdza, że układ ten stanowi 
poważną datę w ewolucji Azji. Sowiety są obe­
cnie silniejsze na Dalekim Wschodize, niż był ca­
rat kiedykolwiek.

Na czasie
CENSUS

„Jeżdżę — rzekł Iks — trzecią klasą,
Choć ta podróż nieco trudzi,
Czasem jednak chęć mam dziwną 
Wejść w sąsiedztwo głupich ludzi!"

— Zatem — rzekł Zet — jedziesz czwartą, 
By mieć towarzystwo głupie!
— O! nie! — rzecze Iks — Przeciwnie! 
Wtedy pierwszą klasę kupię!... Kruk.

KONIKA
K ra k ó w , 2 2  s ty c z n ia .

OBCHÓD ROCZNICY POWSTANIA STYCZ­
NIOWEGO. W dniu wczorajszym odbyło się w ko­
ściele garnizonowym św. Piotra nabożeństwo ża­
łobne za bohaterów poległych w powstaniu sty- 
czniowem w  r. 1863. Mszę św. odprawił kapelan 
załogi krakowskiej ks. gen. Niezgoda. Na nabo­
żeństwie byli obecni: w  zastępstwie wojewody 
naczelnik Wydziału Niesiołowski, starostowie dr. 
Bal i Stańkowski, prezes sądu apelacyjnego Wol­
ter, rektor Uniw. Jagiell. ks. dr. Zimmermann, 
insp. armji gen. Szeptycki, z ramienia Dow. Okr. 
korp. gen. Dziewanowski, dowódca Obozu waro­
wnego pułk. Augustyn z pułk. Przedrzymirskfm, 
szef sanitarny DOK. pułk. dr. Korolewicz, dyrek­
tor poi. dr Styczeń, okr. komendant policji insp. 
Pilch, grupa weteranów z r. 1863 ze sztandarem 
delegacje oficerów i szeregowych wszystkich for- 
macyj wojskowych załogi krakowskiej, oraz liczna 
publiczność.

Wieczorem o godz. 6, w  Domu żołnierza pol­
skiego odbyła się uroczystość wojskowa, na któ­
rej program złożyły siię produkcje orkiestry 20 
pp. okolicznościowe przemówienie kapitana Lipiń- 
skiego, produkcje chóru akademickiego, oraz de­
klamacje artystów dramatycznych pp. Kopczew- 
skiej i Białkowskiego. W czasie uroczystości zło­
żono hołd będącym na sali weteranom z 1863 r. 
W wieczorze wzięli udział przedstawiciel© władz 
cywilnych i wojskowych, oraz żołnierze garnizo­
nu krakowskiego.

PROGNOZA NA PIĄTEK: Wysokie ciśnienie 
nad całym kontynentem europejskim, zachmurze­
nie umiarkowane, mglisto i mroźno.

NOWY NABYTEK DO MUZEUM NARODOWE-
GO. W ciągu bieżącego miesiąca III Oddział Mu­
zeum Narodowego, Dom Matejki, pozyskał nowe, 
bardzo cenne dzieło Mistrza. Jest nim portret Ma- 
rji Matejkówny, siostry artysty a więc jeden z 
portretów rodzinnych. Utwór ten pochodzi z wcze­
snej epoki Mistrza w  1859 r., wykonany z wła­
ściwą w  tej epoce starannością a utrzymany w  
szairo-srebrzystej tonacji barw, wypełnia pod tym 
względem znakomicie lukę w  zbiorach Domu Ma­
tejki.

PLAC KAZIMIERZA WIELKIEGO I UL. PO­
MORSKA W KRAKOWIE. Ulica Łobzowska w  
Krakowie, biegła dotychczas nieprzerwaną linją od 
hotelu krakowskiego, aż do wylotu ul. Kazimie­
rza Wielkiego na Nowej Wsi. Obecnie z powodu 
utworzenia z końca ulicy Łobzowskiej i z przyle­
głych terenów, placu Kazimierza Wielkiego, nie­
dawno wybudowane domy: III piętrowy miejski, 
i sąsiadujący z nim, a oznaczone jako stojące przy 
ul. Łobzowskiej, otrzymały zmienione napisy. I tak 
na „Domu miejskim", na którym dotąd widniała 
tablica orientacyjna „ul. Łobzowska 1. 52", umie­
szczono napis „Plac Kazimierza Wielkiego J. 4, 
Nowa Wieś". Od narożnika tego placu wytyczo­
no świeżo nową ulicę „Pomorską", biegnącą ku 
Parkowi Krakowskiemu. P rzy tej nowej ulicy stoją 
wybudowane niedawno trzy wielkie kamienice 
trzech piętrowe, w  zupełności już zamieszkałe. — 
W przedłużeniu ulicy Pomorskiej przystąpiono 
przed kilku dniami do wykopywania ziemi na wiel­
kim czworobocznym obszarze pod fundamenty 
gmachu Związku Kas chorych, którego budowa 
rozpocznie się zaraz z wiosną. Domy przy naro­
żniku placu Kazimierza Wielkiego jak i ul. Po­
morska, otrzymały szeroki, wygodny chodnik be­
tonowy, obsadzony drzewkami.

KAROL TYRLIK, emerytowany urzędnik kra­
kowskiej dyrekcji policji zmarł w  Krakowie. Sp. 
Tyrlik pozostawał w  czasach przedwojennych na 
licznych stanowiskach policyjnych, a przez 14 lat 
prowadził ekspozyturę policji w  Nadbrzeziu pod 
Sandomierzem. Przez kilka lat kierował również 
•■rzędem śledczym „Pod Telegrafem" w  Krakowie. 
Zmarły był uczestnikiem powstania styczniowego. 
Osierocił trzy córki, z których dwie są zamężne, 
a trzecia pracuje w  sekretariacie prezydialnym., 
magistratu krakowskiego.

WYSTAWA JUBILEUSZOWA JULIUSZA KOS­
SAKA W DOMU ARTYSTÓW. W dniu 15 bm. 
otwartą została dla uczczenia 100-letniej rocznicy 
urodzin W ystawa Jubileuszowa Juljusza Kossaka, 
w Domu Artystów przy placu św. Ducha. Wyda­
ny nakładem Związku Artystów katalog Wysta­
wy obejmuje 60 obrazów z pośród których pod­
kreślić należy batalistyczne jak: Berek Joselewiicz 
pod Kock.em, Powstańcy, Samo-Sierra liczne sta­
dniny z pośród których wyróżnia się: obraz p. t. 
Książę Józef zwiedza stadninę Mohorta, dalej sce­
ny sielankowe, ilustracje do pamiętników (Win­
nicki), do piosenek ludowych (Tak pan jedzie po 
obiedzie, Idzie żołnierz borem lasem), następnie 
portrety i historyczne (Mickiewicz nad Złotym ro­
giem, Kraszewski, Custozza), sceny z polowania, 
sielanki oraz studja i portrety koni. Zebrane obra­
zy pochodzą z lat od 1834 do 1894 ze zbiorów: 
dra Adera, S. hr. Badeniego Bierówny, Brzeziń­
skiego, Chrząszczewisk; ego, dra Foltyńskiego, dra 
Federowiaza, J. Fischerów, dra Jahody, Żółtow­
skiego, Klubu prawników i Kola airt. lit, R. Konop- 
czyny, Ewy, Jerzego i Wojciecha Kossaków Ku­
czyńskiego, Macharskiego, Marchwickiego, Mora­
wskiej, L. hr. Pinińskiego, E. Popiela, Podwor­
skiego, dra Schwarza, Tarnawskiego i dyr. Winia- 
rza. Za użyczenie na czas W ystawy obrazów 
składa Zarząd Związku tą drogą wymienionym 
właścicielom serdeczne podziękowanie. W ystawa 
ciesząca się liczną frekwencją otwartą jest codzien­
nie od 10—1 i 4—7, w  niedzielę i święta od 11—1, 
a potrwa do 6 lutego włącznie,

Z KLUBU SPOŁECZNEGO. Jutro w sobotę o 
godz. 8 wieczorem odbędzie się w lokalu klubo­
wym Rynek 32, odczyt prof. Boi. Pochmarskiego 
o „Przedwiośniu", Żeromskiego. Wstęp dla człon­
ków wolny, dla zaprosizonych gości 1 zł.

NAGŁY ZGON. Dnia 21 bm. o godz. 20*25 zmarł 
nagle na udar serca w  poczekalni na tut. dworcu 
osobowym funkcjonariusz kolejowy Wincenty Hi- 
la, zam. w  Strzemieszycach. Wezwany lekarz za­
rządził przewiezienie zwłok do zakładu medycy­
ny sądowej.

ZAKWESTJONOWANE MASZYNY DO PISA­
NIA. Organa Ekspozytury urzędu śledczego w  
Krakowie, przy ul. Kanoniczej L. 24 zakwestio­
nowały 2 maszyny do pisania skradzione przed 
paru laty i zdeponowały je w po!5cji gdzie posz­
kodowani mogą się zgłosić u komisarza Woźniczki 

I w godzinach urzędowych w  celu ich .odebrania.
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Budżet m. Krakowa na rok 1925
Budżet gminy m. Krakowa opuścił prasę ł zosta­

nie rozesłany członkom Rady przybocznej. W cy­
frach budżet na rok 1925 przedstawia się następu­
jąco. Wydatki zwyczajne 12,892.179 zł. Wydatki 
nadzwyczajne 1,648.400 z8„ razem wydatki zwy­
czajne i nadzwyczajne 14,540.579 zł. Dochody zwy­
czajne 14,283.552 zł., dochody nadzwyczajne 
273.387 zł. Razem 14,556.939 zł. Nadwyżka 16.360 
złotych.

W dziale II-gim budżetu znajduje się kwota 100 
tys. zł. jako I-sza ra ta  na budowę domu dla bez­
domnych, dalej 12 tys. zł. na uruchomienie zegara 
na wieży ratuszowej.

W dziale V. w  wydatkach nadzwyczajnych wsta 
wiono 40 tys. zł. na zakupno nowej mechanicznej 
drabiny dla straży pożarnej.

W dziale VI. wstawiono około 250 tys. zł. jako 
dotację dla funduszu regulacyjnego na budowę 
bruków i chodników. Wstawiono również w  dzia­

Wielkie nadużycia w urzędzie celnym w Krakowie
A re s z to w a n ie  fu n k c jo n a riu s z y  p o c z to w y ch  i k u p c ó w  k ra k o w s k ic h

W  ostatnich dniach organa policyjne wpadły na 
ślady wielkich nadużyć w urzędzie celnym w gma­
chu pocztowym na dworcu kolejowym w 
Krakowie. Jak dotychczasowe ^lediztwo u- 
staliło, nadużyć dopuszczało się od dłuższego cza­
su kilku funkcjonariuszów pocztowych, którzy po­
zostawali w  ścisłem porozumieniu z właścicielami 
sklepów tekstylnych, wydając im miieodone jesz­
cze pakiety zagraniczne,- za co otrzymywali od 
kupców sowite nagrody. Pod zarzutem tych nadu­
żyć aresztowała wczoraj policja Wiktora Stopę, 
starszego oficjała pocztowego, Józefa Bochenka, 
magazyniera, Franciszka Rudkę, stróża pocztowe­
go, Franciszka Pajtarza, woźnego pocztowego, o- 
raz Lazara Gtótmana, właściciela sklepu tekstyl­

Zaopatrzenie miasta w mąkę, drzewo i węgiel
Jak się dowiadujemy, w  ostatnich dniach nade­

szło do składów miejskich na Warszawskiem oko­
ło i, 00 wagonów drzewa miękkiego z państwowych 
laso w w  Rozwadowie, oraz dóbr żywieckich. Ce­
na drzewa loco skład na Warszawskiem wynosi: 
100 kg. drzewa w  łupach 3.20 zł., drzewa rżnięte­
go 3.45 zł., rąbanego 3.70 ł. Również nadeszły

— o o o  —

ZNOWU ZGINAŁ CHŁOPIEC. Dnia 21 bm. w y­
szedł z domu do szkoły uczeń I kl. Stefan Dzie- 
niszewski, zam. u gen. Ferdynanda Oemoły, przy 
ul. Zielonej L. 28 i więcej do dom-u nie powrócił. 
Jak stwierdzono wymieniony w dniu tym w szkole 
nie był. Chłopiec ma lat 12, dobrze rozwinięty, 
włosy czarne, oczy czarne, cera smagła, ubrany 
w  płaszcz koloru wielbłądziego, spodnie do kolan, 
bluzkę studencką tabaczkc/wą, czapkę studencką z 
liljowym otokiem i buciki sznurowane.

KRADZIEŻ FUTRA. Adw. drowi Feldblumowi, 
zam. przy ul. św. Jana 3, skradziono dnia 21 bm. 
z niezamkniętego przedpokoju futro czarne pod­
bite bobrami z karakułowym kołnierzem wartości 
100 złotych.

—  o o o  —
T E A T R Y  I K O N C E R T Y

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Wykonu­
jąc jedno z linji swojego programu, teatr krakow­
ski wznawia co pewien czas wybitniejsze utwory 
dawnego repertuaru polskiego, przeznaczając je 
na widowiska popularne dla najszerszych warstw. 
Wystawienie sławnej niegdyś i bardzo często na 
scenach polskich grywanej komedji kontuszowej 
Kraszewskiego „M^ód kasztelański11 jest jednem 
z dalszych etapów tej akcji. Sztukę przygotował 
reżysersko p. Jednowski, grający też główną rolę 
męską Sołoduchy. W innych rolach występują pp. 
Kopczewska, Kossocka, Mazarekówna, Lelilwa, 
Pągowski, Szymański „Miód kasztelański1* grany 
będzie od soboty przez 4 dni z rzędu.

Z TEATRU BAGATELA. Dzisiaj komedja Hart­
leya Mannersa „Dz’.kus“, z p. Zofją Barwińską, 
Sznage-Andruszewską, Wesołowskim, Zbuckim w  
głównych rolach. W sobotę po raz ostatni sztuka 
Zapolskiej „Kobieta bez skazy1*, z p. Izą Kozłow­
ską w roli Renny. Najbliższą nowością będzie 
„Kocioł wiedźmy11, której autorem jest pisarz ro- 
syjskiGrigorij G. Sztuka ta, przetłómaczona spe­
cjalnie dla Bagateli przez p. Artura Kwiatkowskie­
go, graną była w  Moskwie przeszło 800 razy. 
„Kocioł wiedźmy" otrzyma nową, oryginalną o- 
prawę sceniczną i obsadę, z pp. Kozłowską, Kol- 
man, Wernicz, Kwiatkowskim, Wesołowskim, 
Zbuckim na czele. Próby odbywają się pod kie­
runkiem reżyserskim p. Artura Kwiatkowskiego.

le VI. 15 tys. zł. na budowę chodnika do Zakła­
dów sanitarnych w  Prądniku Białym.

W dziale VII. wstawiono znaczniejszą kwotę na 
ogrodzenie i uporządkowanie plant DietJowskich.

W dziale VIII. wstawiono poważną kwotę na u- 
porządkowanie placów i targów w mieście. W 
dziale IX. figuruje kwota około 80 tys. zł. na za- 
kupno niezbędnych urządzeń dla Zakładu czysz­
czenia miasta oraz znaczniejszą kwotę na rozsze­
rzenie tegoż Zakładu. W dziale XI. (sztuka i za­
bytki) wstawiono w  wydatkach nadzwyczajnych 
odpowiednie kiwoty na naprawy w  Muzeum Na- 
rodowem i I-szą ratę na budowę gmachu Muzeum 
Naród, w  kwocie 50 tys. zl. Również wstawiono 
odpowiednią kwotę na konieczne inwestycje w 
teatrze im. Słowackiego. W dziale XII. wstawiano 
odpowiednie kwoty na adaptację łazienek szkol­
nych.

nego przy ul. Grodzkiej 60 i jego wspólnika' N. 
-Kriegera.

Wymienieni funkcjonariusze pocztowi wydawali 
względnie sami wynosili Gleitmanom przesyłki za­
graniczne z  jedwabiem nie dopuszczając ich do 
przepisanego oclenia, skutkiem czego ukrócali do­
chody skarbu państwa, za co otrzymywali od 
Gleitmanów wynagrodzenie, którem się dzielili.

Manipulację tę przeprowadzali w  ten sposób, że 
nadchodzące z zagranicy paczki z  towarem podle­
gającym ocleniu pod adresem pewnych kupców 
łódzkich składali u wymienionego stróża poczto­
wego, rozpakowywali, obwijali się niem i wyno­
sili na ulicę, gdzie go Gleitmanowi wręczali. Dal­
sze śledztwo w toku.

znaczne transporty węgla, tak, że wszystkie za­
kłady miejskie są w opał dostatecznie zaopatrzo­
ne. Cetnar metryczny kosztuje na miejscu 2.75 zł. 
Piekarnia miejska wypieka obecnie 7000 kg. chleba 
dziennie i sprzedaje go w cenie 40 gr. za 1 kg. 
W składach miejskich znajduje się blisko 10 wago­
nów mąki. e

Wodewil Turskiego „Krowoderskie zuchy" grane 
będą w bieżącym tygodniu trzy razy: w sobotę 
i w niedzielę po południu i o godz. 8 wieczorem, 
po cenach najniższych.

OPERETKA NOWOŚCI. W sobotę popołudniu 
po cenach całkiem zrażonych „Tancerka w  ma­
sce". — W  piątek, sobotę i niedzielę wieczór „Hra 
bina Marica". — W niedzielę po południu „Hra­
bina Marica". TassJa śpiewa Marjan Wawrzko- 
icz. — W przygotowaniu „Bachantka".

GAJDAROW I GZOWSKA przybyli wczoraj do 
naszego miasta i wystąpią dziś w  piątek 23 bm., 
w  teatrze im. J. Słowackiego, z oryginalnym i 
sensacyjnym programem.

GZOWSKA I GAJDAROW NA DANCINGU 
CZERWONEGO KRZYŻA W STARYM TEA­
TRZE. Znakom,ci artyści Olga Gzowska i Wł. 
Gajdarow na specjalne zaproszenie prezydium 
Czerwonego Krzyża przyrzekli po swoim wieczo­
rze w  teatrze im. J. Słowackiego przybyć na dan­
cing Czerwonego Krzyża, który odbędzie się w 
piątek 23 bm. w salach Starego Teatru, o godz. 
10*30 wieczór.

EUGENJUSZ TSAYE, sławny artysta, Zwany 
powszechnie królem skrzypków, da się słyszeć 
w  Krakowte tylko jeden raz w  niedzielę 25 bm., 
w Starym Teatrze.

SZOPKA KRAKOWSKA. Przedostatnie przed­
stawienie Sżopki krakowskiej odbędzie się w mie] 
skiem Muzeum przemysłowem przy ul. Smoleńsk 
1. 9 w niedzielę 25 bm. o godz. 4 po południu. Bi­
lety iwcześnej do nabycia w Muzeum przemysło­
wem w godzinach od 9—2; w  niedzielę od godz. 
10 do 1-ej.

r-OOO —
K A R N A W A Ł

REDUTA PRASY, jak wiadomo odbędzie się 1 
lutego we wszystkich salach Stairego Teatru. Po 
zaproszenia należy się zgłaszać do redakcji „Czar 
su" codziennie między godziną 5—7 wieczór. — 
Przedsiębiorstwo „Philradio" z Pasażu Bielaka 
przygotowuje urządzenie koncertów radiowych 
przez rozgłośnik ..Browna", najnowszego aparatu 
angielskiego. W bufecie obficie zaopatrzonym w  
przekąski, sprzedawane będą wina krajowe, za­
graniczne, oraz wyborne nalewki i wódki z fa­

bryk Potockiego z Łańcuta i Tarnowskiego z Dzi­
kowa.

REDUTA W DOMU ARTYSTÓW. Zapowie­
dziana na sobotę 24 bm. Reduta w Domu artystów 
została odwołana z powodu trwającej obecnie w 
Domu artystów wystawy jubileuszowej Juljusza 
Kossaka. Reduta ta odbędzie s;ę w  pierwszą so­
botę lutego, t. j. 7 lutego. Komitet pracuje w dal­
szym ciągu nad przygotowaniem licznych niespo­
dzianek i urozmaiceniem zabawy. Czysty dochód 
z reduty przeznaczony na cele komitetu budowy 
Domu artystów. Zaproszenia wydaje komitet re­
duty, urzędujący w  Domu artystów codziennie od 
godz. 6 do 7 wieczorem.

RAUT NA PORĘBĘ. Tradycyjny, najświetniej­
szy raut z tańcami na rzecz kolonij wakacyjnych 
w Porębie Wielkiej odbędzie się w  Starym Te­
atrze w sobotę 24 bm. o godz. 9 wieczór. W czę­
ści artystycznej wezmą udział najświetnejsze siły 
naszych teatrów: pp. Barwińscy, Dolińska, Kra- 
merówna, Mazarekówna, Białkowski Dobrzański 
i Wesołowski. Ponadto wystąpi pełny Chór aka­
demicki. Przygrywać będzie orkiestra 20 pp. Sło­
dki bufet we własnym zarządzie. Resztę zapro­
szeń i biletów wydaje komitet rautu i zabawy: 
Grand Hotel, ul. Sławkowska, między godz. 5—7 
wieczór, a w sobotę przy kasie w  Starym Tea­
trze.

— o o o  —
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ORDYNAT ZAMOJSKI NIE PŁACI PODAT­

KÓW. W odpowiedzi na interpelację posła Mali­
nowskiego i tow. w sprawie niepłacenia podatków 
przez ordynację zamojską, minister skarbu prze­
słał na ręce marszałka Sejmu wyjaśnienie, że ulgi 
względnie odroczenia, jakie zastosowano w  ścią­
ganiu podatków tej ordynacji, opierały się ściśle 
na przepisach ministerstwa skarbu i zostały do­
kładnie rozważone przed ich przyznaniem. Po u- 
pływie terminu, do którego odroczono płatność 
odnośnych podatków, zostaną one ściągnięte wra* 
z należnemi procentami i kosztami egzekucyjnemu 
Już dotychczas zajęto w majątkach ordynacji za­
mojskiej na pokrycie zaległości podatkowych czyn 
sze dzierżawne i rozmaite przedmioty majątku, 
dalsza zaś akcja egzekucyjna jest w toku.

TRAGICZNY WYPADEK PRZY MALOWA­
NIU REKLAM. Onegdaj w  Warszawie około go­
dziny 11*40 rano liczni przechodnie przerażeni zo­
stali katastrofą, jaka wydarzyła się w najruchliw­
szym punkcie ulicy Marszałkowskiej, tuż u w y­
lotu wjazdu na dworzec pociągótw odchodzących.

Na szczytowej ścianie domu 1. 105 od kilku dni 
zatrudnionych było przy malowaniu reklam przez 
firmę ogłoszeniową Pietraszka kilku malarzy. 
Pracowali oni u samego niemal szczytu ściany, 
na zawieszonych poziomo drabinach. Otóż gdy 
dwaj z pośród pracujących malarzy poczęli dra­
binę opuszczać o piętro niżej, drabina w  połowie 
pękła. Z piersi licznych przechodniów wyrwał 
się okrzyk grozy. W tym samym momenc.e ma­
larze zaczęli się staczać z drabiny, której obie 
złamane części, każda oddzielnie, zwisły na li­
nach.

Jeden z malarzy z nadzwyczajną zwinnością 
zdołał zatrzymać się na ostatnim szczeblu, chwy­
tając się oburącz złamanej części Dzięki temu nie 
runął, ale zawisł w powietrzu, jak gdyby na tra­
pezie; natomiast drugi spadł na chodnik. Gdy po­
spieszono z pomocą, zastano go okrwawionego i 
w stanie nieprzytomnym. Natychmiast wezwano 
lekarza pogotowia, który stwierdził ogólny 
wstrząs z pęknięciem naczyń krwionośnych, przy­
puszczalnie z uszkodzeniem wątroby.

Nieszczęśliwym okazał się -30-letni Aleksander 
Kalinowski, zamieszkały przy ul. Wolskiej. W 
stanie bardzo groźnym przewieziono go do szpi­
tala Dziesiątka Jezus. Malarz, który zdołał oca­
leć, jest to niejaki Berg, zamieszkały przy ul. 
Siennej.

ROZBICIE KASY W ORGANIZACJI DRUKA­
RZY WE LWOWIE. Przedostatniej nocy niewy- 
śledzeni dotychczas złodzieje włamali się do lo­
kalu organizacji drukarzy, przy ul. Piekarskiej. 
Po wyjęciu otworu w ścianie kasy ogniotrwałej, 
włamywacze zrabowali 300 złotych, przeważnie 
w  niklowych monetach, oraz srebrną damską to­
rebkę, złożoną przez jednego z członkóiw organi­
zacji. Wedle opinji rzeczoznawców policyjnych, 
włamywacze byli nieobeznani ze swem „rzemio­
słem", nie umieli bowiem dostać się do skrytej 
kasy, gdzie mieściło się 3 tysiące złotych, oraz 
papiery wartościowe. Policja zarządziła poszuki­
wania za włamywaczami które na razie pozosta­
ły bez wyniku.

„MANCHESTER POLSKI" TONĄCY W AN­
GIELSKIEJ MGLE... Prasa łódzka donosi: We 

i wtorek po południu zalała Łódź fala mgły tak gę­
stej, że dosłownie „ na palec od oka" trudno było 
cośkolwiek rozpoznać. Mgła nadciągała kłębami 

i o. niejednolitej spoistości. W niektórych miejscach
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' potworzyły się dziury, jakby dla dania przechod­
niom sposobności odetchnięcia i zorientowania się 
w położeniu geograficznem, w innych znów — a 
takich było więcej — mgła uniemożliwiała komu­
nikację i orientację. Komunikacja kołowa prawie 
całkowicie ustała, zaledlwie tramwaje w strajko- 
wem tempie wlokły się po szynach i to z trudno­
ścią, bo w wielu miejscach motorowi przejeżdżali 
zwrotnice lub za daleko przed niemi się zatrzy­
mywali, po omacku następnie szukając właściwe­
go miejsca.

Wypadków zabłądzenia było bardzo wiele. Ro­
dowici Łodzianie nie mogli odszukać bram swych 
domów lub gubili się w  labiryncie ulic, zwłaszcza 
na kresach miasta, gdzie rrfgła była najgęstsza. 
Przyjezdni, nie znający Łodzi, chronili się w  pier­
wszym lepszym napotkanym lokalu i czekali aż 
mgła przejdzie.

Wypadków nieszczęśliwych, oprócz zabłądzeń, 
nie było głównie dzięki temu, że fala najgęstszej 
mgły odpłynęła stosunkowo dość szybko.

— 0 0 0  —

i  zagranioi
B. KRONPRINZ BAWARSKI NIE PRZYJĄŁ 

PRZEPROSZENIA LUDENDORFFA. Były nastę- 
zpca tronu bawarskiego, Ruprecht, ośtwiadczył, że 

ogłoszenie pisma generała Ludendorffa nie było 
żądaną przez niego satysfakcją. Były następca 
tronu Ruprecht oczekuje, że ci, którzy wierni tra­
dycji i  prawu stoją po jego stronie, nie dadzą się 
wprowadzić w  błąd przez ogłoszenie Luden­
dorffa.

BURZA ŚNIEŻNA W NOWYM JORKU. Nowy 
Jork nawiedzony został ponownie burzą śnieżną. 
Wejścia do kolejek podziemnych zostały zasypa­
ne, komunikacja jest bardzo utrudniona.

— o o o —

Rcpmuar
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO

Piątek: Gajdarow.
Sobota: „Miód kasztelański" J. I. Kraszewskiego. 
Niedziela popoł.: „Betleem polskie" (po raz 200), 

wiecz.: „Miód kasztelański" — Kraszewskiego.
TEATR BAGATELA

Piątek: „Dzikus".
Sobota: popoł. „Krowoderskie zuchy", wieczór: 

„Kobieta bez skazy".
OPERETKA NOW OŚCI<

Piątek: „Hrabina Marica".
Sobota -popoł.. „Tancerka w  masce", wiecz.: „Hra­

bina Marica".
KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 

(Rynek gł. A—B 39)
o godzinie 7 wieczorem

Piątek: red. St. Magenheim: Z dziejów polskiej 
myśli politycznej na emigracji w  Rosji.

KINOTEATRY
Kino „Uciecha": Dziesięcioro przykazań w 2 se­

riach, 14 alitach — całość.
Reduta: „Przy kominku", obie serje razem w  jed­

nym seansie.
Kino Nowości: Uciemiężeni, dramat w  2 serjach 
—■ 10 aktach. W rolach głównych artyści Paryża 
Raąuel Meller i Andre Roanne. Początek przed­
stawień 5, 7.15 i 9.10.

BIBLJOTEKA U. L. złożona z 8000 książek tre­
ści naukowej i beletrystycznej otwarta codziennie 
w  dni powszednie od 5—8 wiecz., w niedziele i 
święta od 10—1 popoł. Abonament miesięczny 1 
złoty, kaucja 3 zł. Dla członków U. Ł . cena abo­
namentu zniżona do połowy.

Dziennikarze przeciw Korfantemu 
i Nawaczyńskiemu

W arszawa (tel. wił. „Naprz."). Zatarg redakcji 
„Rzeczypospolitej" z klubem sprawozdawców par­
lamentarnych z powodu niedopuszczenia sprawo­
zdawcy „Rzeczypospolitej" do loży dziennikarskiej 
w  Sejmie był rozpatrywany wczoraj przez kon­
went seniorów. Konwent odrzucił żądani© Korfan­
tego, aby przyjąć sprawozdawcę do klubu spra­
wozdawców i loży prasowej. Sprawozdawca sej­
mowy „Rzeczypospolitej" siedzieć będzie na gale­
rii dla publiczności. Równocześnie klub sprawo­
zdawców wezwał do stosowania wobec współpra­
cowników „Rzeczypospolitej" ścisłego bojkotu ko­
leżeńskiego 1 towarzyskiego. Zarząd Syndykatu 
dziennikarzy przyjął również do wiadomości wy­
kluczenie Nowaczyńskiego z Syndykatu, stwier­
dzając równocześnie, że postąpienie Nowaczyń­
skiego sprzeciwia się etyce koleżeńskiej 1 było na­
ruszeniem interesów dziennikarzy, zorganizowa­
nych w  Syndykacie.

Sprawa rozwiązania krakowskiej Rady miejskiej
(Telefonem od korespondenta  „Naprzodu")

Warszawa, 22 stycznia.
Dzisiaj odbyło się posiedzenie komisji admini­

stracyjnej pod przewodnictwem posła Putka. Roz­
ważano sprawy związane z rozwiązaniem Rady 
miasta Krakowa. Pos. Kozłowski (endek) refero­
wał projekt ordynacji wyborczej. Pos. Kozłowski 
(endek) krytykował rozwiązanie rady miejskiej jak 
również rządy komisarskie. Bezpośrednio jednak 
potem wypowiedział się za utrzymaniem dotych­
czasowego stanu.

Pos. tow. Bobrowski poddał krytyce rozwiąza­
nie rady miejskiej i prosił o przejście do dyskusji 
nad projektem ordynacji wyborczej, zaznaczając 
w  ten sposób, że domaga się wyjścia z obecnej 
sytuacji. W przemówieniu siwojem pos. tow. Bo­
browski wskazał na kampanję „Ilustrowanego Ku­
riera Codziennego" i jego redaktora p. Marjana 
Dąbrowskiego, podkreślając, że stanowisko p. po-/

Spraw a generała  Latinika
■ Warszawa (PAT). W  odpowiedzi na interpela­
cję posła Miedzińskiego i tow. w sprawie zatargu 
między gen. Latinikiem a delegacją komitetu ob­
chodu uczczenia 10-lecia Legionów minister spraw 
wojskowych w  porozumieniu z ministrem sprawie­
dliwości przesłał na ręce p. marszałka Sejmu na­
stępujące wyjaśnienie: Po otrzymaniu wiadomości 
o konflikcie, jaki powstał pomiędzy generałem dy­
wizji Latinikiem, dowódcą okręgu korpusu Nr. X 
w  Przemyślu a delegatami obchodu uroczystości 
ku czci Legionów, zastępca ministra spraw woj­
skowych w czasie jego nieobecności gen. dyw. 
Majewski zajął się rzeczoną sprawą niezwłocznie 
i pojmując powagę wynikłego nieporozumienia, 
dążył do wprowadzenia go corychłej na tory, z

Z atarg  polsko-gdanski
Gdańsk. (PAT) W związku z doniesieniem biura 

Wolffa w  sprawie przesłania Lidze narodów ra­
portu wysokiego komisarza Ligi w Gdańsku se­
nat gdański komunikuje, że - Rada Ligi narodów 
w myśl art. 29 konwencji paryskiej zajmie się u- 
prawnieniami poczty polskiej w  Gdańsku dopiero 
pb wydaniu w  tej kwestji orzeczenia wysokiego 
komisarza Ligi, oraz gdy jedna ze stron złoży pro­
test w  Gdańsku. Komunikat senatu dodaje, że nie 
zamierza bynajmniej zmieniać przewidzianego we 
wspomnianym artykule postępowania.

Gdańsk. (PAT) „Bałt. Presse" donosi na pod­
stawie wiadomości pochodzącej z kół politycznych 
że główni uczestnicy zamachu na polskie skrzyn­
ki pocztowe wysłani zostali potajemnie do Mal- 
borga celem uchylenia ich od kary.

OTRZEŹWIENIE W GDAŃSKU
Gdańsk. (PAT) W  tutejszej opinji publicznej a 

przedewszystkiem w  prasie wyczuć się daje z po­
wodu zaostrzenia się stosunków palsko-gdańskich 
pewne niezadowolenie oraz dość wyraźna obawa 
że w  ostatecznym rezultacie mogłaby nastąpić za­
sadnicza zmiana stosunku. Refleksje te uwidacznia­
ją się zwłaszcza w „Danziger Neueste Nachrich- 
ten". Nasuwają się one prasie tutejszej widocznie 
pod wpływem głosów prasy francuskiej w spra­
wie incydentu pocztowego w  Gdańsku, szczegól­

Sprawa oszust(w podatkowych na G. Śląsku
(Telefonem od korespondenta  „Naprzodu")

Warszawa, 22 stycznia.
W komisji skarbowej pod przewodnictwem pos. 

Byrld pos. tow. Moraczewskl referował wnioski 
w sprawie słynnej afery podatkowej na Górnym 
Śląsku, w  którą to aferę wplątany jest, jak wia­
domo, p. Korfanty. Pos. tow. Moraczewskl o-

Dzierżyński następcą Trockiego
Wiedeń. (PAT) „Arbeiter Zeitung" donosi z Ry- I armji czerwonej upatrzony jest Dzierżyński, 

gi, że na następcę Trockiego na stanowisku szefa |

Pakt gwarancyjny niemiecko-francuski
Wiedeń. (PAT) „Neue Freie Presse" donosi z 

Paryża: Berliński sprawozdawca „Petit Parisien" 
donosi, że w  pewnych kołach dyplomatycznych 
w  Berlinie obiega pogłaska, iż istnieje zamiar za­
proponowania Francji wzajemnego paktu gwaran­

sła Dąbrowskiego w stosunku do Rady miejskiej 
nie było wolne od motywów osobistych. A miano­
wicie -tendencją p. Dąbrowskiego było objęcie kie- 
rownictwa teatru miejskiego, czemu dawny wice­
prezydent Roile był przeciwny.

Pos. Putek stawia kompromisowy wniosek po­
wołania do życia dawnej Rady miejskiej, z uwagi 
jednak, że były zarzuty co do legalności jej skła­
du, domaga się, aby restytucja Rady miejskiej 
odbyła się na podstawie ustawy.

Przedstawiciel ministerstwa spraw wewnętrz­
nych dr. Sikorski oświadczył, że w tych dniach 
odbędzie się u marszałka Sejmu posiedzenie przed­
stawicieli klubów sejmowych. Na posiedzeniu tern 
rozważana będzie sprawa możliwości załatwienia 
ustaw o samorządzie miejskim wogóle.

Wobec powyższego oświadczenia pos. tow. Bo­
browski postawił wniosek, aby sprawę rozważa­
nia ordynacji rad miejskich odłożyć do czasu, gdy 
ta konferencja u marszałka już się odbędzie.

których dostatecznie i wyraźnie wyłoniłaby się 
właściwa treść omawianego zatargu. Po przepro­
wadzeniu wstępnych dochodzeń administracyjnych 
cała sprawa»przekazana została sądowi honorowe 
mu dla generałów, który przeprowadzi ze swej 
strony dalsze dochodzenia przy postępowaniu ho- 
norowem. Ponadto na wniosek prezesa Rady mi­
nistrów prezydent Rzeczypospolitej zwolnił z dn. 
9 listopada 1924 generała dywizji Francisżka La­
tinika ze stanowiska dowódcy okręgu korpusu Nr. 
X. w Przemyślu. Generał Latinik będzie mógł być 
przeniesiony w stały stan spoczynku natychmiast 
po przeprowadzeniu niezbędnych formalności, któ­
re są w  toku załatwienia.

nie z powodu doniesienia paryskiej „Infórmatiom** 
że leży w intencjach paryskich kół rządowych za- 
łatwienie konfliktu polsko gdańskiego w drodze 
arbitrażu. Prasa paryska zdaniem „Danziger Ńeue- 
ste Nachrichten" nalega na wycofanie sprawy z 
przed forum genewskiego i przekazanie jej innej 
instytucji. Byłoby to nową interpretacją konwen­
cji paryskiej. Konwencja ta bowiem znalazła już 
interpretacje w  całym szeregu orzeczeń, między 
innemi w  kwestji pocztowej. Pozbawiając jedną z 
tych spraw jej znaczenia przez wyjęcie z całości 
i przekazanie innej instytucji do nowego rozpa­
trzenia i interpretowania, stworzonoby precedens, 
bo wówczas możnaby to zastosować do wszyst­
kich innych spraw. Wtedy odpadłby artykuł 39 
konwencji a nawet cała konwencja. Konsekwencje 
tego — pisze dziennik mogą być bardzo daleko 
idące.

P. STRASBURGER W WARSZAWIE
Warszawa. (Tel. wł. „Nap"). Komisarz general­

ny Rzeczypospolitej p. Strasburger przybył wczo­
raj do W arszawy i odbył dłuższą konferencję z 
ministrem Skrzyńskim.

Jutro odbędzie się posiedzenie komisji spraw za­
granicznych, na którem będzie obecny generalny 
komisarz Strasburger. Krótkie przemówienie wy­
głosi minister Skrzyński.

świadczył, że materjał w  tej sprawie jest tak ob­
fity, że jeden człowiek stanowczo nie potrafi mu 
podołać, przeto stawia wniosek, aby sprawę gór­
nośląskiej korfantjady zbadała specjalna komisja. 
Wniosek jednomyślnie przyjęto. Do komisji wy­
brano 5 członków, a mianowicie tow. Moraczew- 
ski, Bartel z  Wyzwolenia, Byrka z Piasta, Trepka 
ze ZLN i Romocki z  chadecji.

cyjnego. Jakkolwiek o treści takiego paktu nic 
jeszcze nie wiadomo, to jednak sądzi „Petit Pari­
sien", że byłby on taki, jaki proponował gabinet 
Cuna, który nie obejmował nienaruszalności gra­
nic polsko-niemieckich.
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Komisje sejmowe
(Telefonem  od korespondenta  „Naprzodu")

W arszawa, 22 stycznia.
O ORGANIZACJĘ NAJWYŻSZYCH WŁADZ 

WOJSKOWYCH
W  komisji wojskowej referent ustawy o orga­

nizacji wiadz wojskowych, pos. Stefan Dąbrow­
ski, na piątem posiedzeniu wreszcie skończy! swoi 
referat o wojnach. Zaznaczyć należy, że pos. Dą­
browski omawia! wszystkie absolutnie wojny, z 
wyjątkiem wojny ostatniej, polsko-bolszewickiej. 
Przemówienie swoje zakończy! pos. Dąbrowski 
następującym zwrotem: Proszę was panowie, a- 
byście ustawę o organizacji najwyższych władz 
wojskowych rozpatrywali tak, aby osoba wodza 
naczelnego była „nieznanym żołnierzem". (Głos 
z lewicy: Ale wśród panów są tacy, którzy z u- 
stawy tej chcą zrobić grób dla żołnierza w  Pol­
sce bardzo znanego). Komisja na wniosek pos. 
tow. Liebermana postanowiła nie czekać na wy­
drukowanie „sławnego" referatu pos. Dąbrow­
skiego i na następnem posiedzeniu, to jest we śro­
dę, przejść do szczegółowej dyskusji. •

MONOPOL SPIRYTUSOWY
Na posiedzeniu komisji skarbowej załatwiono 

paragraf 1 noweli do ustawy o monopolu spirytu­
sowym. Paragraf ten przewiduje odszkodowanie 
dla osób, które skutkiem wprowadzenia monopolu 
spirytusowego utraciły pracę. Osoby te według 
projektu otrzymają 6-mieslęczną odprawę w wy­
sokości płacy miesięcznej do 500 złotych.

KONSOLIDACJA DŁUGÓW POLSKICH 
W AMERYCE

Na dzisiejiszem posiedzen.u komisji budżetowej 
przyjęto ustawę, ratyfikującą układ między Pol­
ską a Stanami Zjednoczonemi o konsolidacji długu 
polskiego. Ustawa przeszła we wszystkich trzech 
czytaniach. Korzyści ustawy przedstawiają się 
następująco: Niższa stopa procentowa, wynosząca 
do 1932 roku 3 procent, a po 1932 roku 3 i pół pro­
cent rocznie; długi okres amortyzacji (62 lata); 
cofnięcie niskich odsetek wstecz do roku 192z; 
skapitalizowanie odsetek zaległych przed 1922 r. 
według stopy 4 i pół procent rocznie; moratorium 
dfttfOiiU 1930, dotyczące opłaty odsetek bieżącycn 
i kapitałów, na poczet których przypadły do za­
płaty tylko zaliczki w sumie 10 miljonów dolarów. 
Zaznaczyć należy, że przed załatwieniem tej spra­
wy suma przewidziana do zapłacenia wynosiła 
44 mJjony dolarów. Skonsolidowane długi polskie 
w Ameryce wynoszą 178 miljonów dolarów. Obe­
cny na posiedzeniu premier Grabski podkreślił 
doniosłość tego układu dla Polski oraz życzliwe 
stanowisko Ameryki.

TELEG R A M Y
—O—

PRZYJĘCIE OBCYCH DYPLOMATÓW
W arszawa (teL wł. „Naprz.**). Minister spraw 

zagranicznych Skrzyński przyjął w  dniu wczoraj­
szym nowoprzybyłego posła Rumunji p. Aleksan­
dra N. Jakowsky, następnie przyjął charge 
d‘affa<ires argentyńskiego p. Loizaga oraz posła 
duńskiego p. Armstedta.

PODATEK DOCHODOWY OD PRACY
W arszawa (teL wł. „Naprz."). Ministerstwo 

skarbu zarządziło, aby pobór podatku dochodowe­
go od uposażeń służbowych, emerytur i wynagro­
dzeń za najemną pracę na całym obszarze Rze­
czypospolitej był dokonany w lutym r. b. według 
skali styczniowej.

ZNOWU NAPAD NA KRESACH
W arszawa (AW). Dnia 20 bm. pod Buderazem 

w  powiecie dubieńskiim przeszła z Rosji na stronę 
polską banda dywersyjna, która podpaliła zabudo­
wania folwarku Swiacież i uprowadziła cztery ko­
nie. Bydło spłonęło w  zabudowaniach. W pół go­
dziny po napadzie policja i wojsko rozpoczęły po­
ścig za bandytami, którzy usiłowali przejść grani­
cę, lecz zostali odparci przez straż graniczną. Ban­
da przebywa w lasach około Nowomalioek i nie­
wątpliwie zostanie wkrótce wyłapaną.

PRZECIW RZĄDOWI LUTHRA
Berlin (PAT). Były kanclerz Wirfch oświadczył 

przedstawicielowi „Berliner Tageblattu", że zaj- 
mie wobec rządu obecnego stanowisko bezwzględ­
nie opozycyjne. Partja  centrum nie zobowiązuje 
swoich członków do bezwzględnego zachowywa­
nia dyscypliny partyjnej, wobec czego skoizysta 
on z przysługującej mu swobody ruchu, aby jako 
szczery republikanin zwalczać rząd obecny.

POMYŚLNE HOROSKOPY DLA WALUT 
EUROPEJSKICH

Londyn. (PAT) Wedle doniesień z Nowego Jor­
ku oświadczył finansista amerykańska Warburg, 
że w  niedługiej przyszłości pieniądze papierowe 
w Europie będą zastąpione złotymi. Zdaniem War- 
burga wśród bankierów amerykańskich panuje 
przekonanie, że wszystkie państwa europejskie za- 
czną powoli odczuwać dodatnie oddziałanie planu 
Dawesa.

ODBUDOWA BELGJI
Paryż. (AW) Według „Petit Journal" można 

uważać odbudowę zniszczonych podczas wojny 
obszarów Belgji za prawie ukończoną. Ze 100.000 
zburzonych domów odbudowano już 95.000.

ANGLJA POWIĘKSZA FLOTĘ
Londyn (PAT). Według „Daily Express“ admi­

ralicja angielska opracowała program przewidują­
cy budowę 4 nowych krążowników, 3 lodzi pod­
wodnych i wielu okrętów pomocniczych.

ROZPRAWA PRZECIW PARTJI RADICZA
Białogród (PAT). Z Zagrzebia donoszą: Wypu­

szczeni na wolność członkowie chorwackiej par­
tii republikańskiej zostali natychmiast przez poli­
cję uwięzieni i umieszczeni w  więzieniu policyj- 
nem. Wdrożono przeciw nim nowe postępowanie 
karne na podstawie nowych materiałów.

Białogród (PAT). Rząd w dalszym ciągu ogłasza 
materiały przeciwko Radiczowi. Wśród ostatnich 
dokumentów znajduje się list przedstawiciela re­
publiki sowieckiej w  Wiedniu Aussema do Radi- 
cza, w którym ten prosi Radicza. o konferencję w 
sprawach politycznych.
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KURSY WALUT
D°lar 5*18 i1 pół, funt szterling 25‘05—25‘50, ko­

rona czeska (100) 15*63.
GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa, 22 stycznia. (PAT) Waluty. Funty
angielskie 24*93 i pół, sprz. 25*00, kup. 24*57. Czeki: 
Belgja 26*33 i pół, sprz. 26*40, kup. 26*27, Holandja 
210*20, sprz. 210*70, kup. 209*70, Londyn 24*93 i pół 
—24*93, sprz. 25*00, kup. 24*87, Nowy Jork 5*18, 
sprz. 5*20, kup. 5*17, Paryż 28*13 i trzy czwarte, 
sprz. 28*21, kup. 28*06 i pół, Praga 15*60, sprz. 
15*63 i pół, kup. 15*56 i pół, Szwajcaria 100*12, 
sprz. 100*37, kup. 99*87, Wiedeń 7*30 i trzy czwarte 
sprz. 7*32, kup. 7*29, Włochy 21*50, sprz. 21*55 i

• pół, kup. 21*44 i pół.

LOTERJA PAŃSTWOWA
Losy do V kiesy dziesiątej loterii państwowej 

zostały już wydane i są do nabycia we wszyst­
kich kolekturach. V klasa daje największe szanse 
wygrania, wykazuje bowiem 19.000 wygranych w 
łącznej sumie 3,777.600 zł. Co drugi los wygrywa. 
P rzy szczęśliwem połączeniu premii z główną w y­
graną można w tej klasie wygrać na jeden los 
250.000 złotych. Ciągnienie tej klasy rozpoczyna się 
11 lutego i trw a do 10 marca. Zapas wolnych je­
szcze losów zaleca zatem natychmiastowe kupno. 
PROJEKT NOWYCH BANKNOTÓW POLSKICH

Warszawa. (Tel. wł. , Nap"). Bank Polski ogło­
sił swego czasu konkurs na projekt rysunku bile­
tów 100 i 20 zlotowych. W dniu 21 bm. odbyło 
się zebranie sądu konkursowego. P rac zgłoszono 
siedm. Pierwszej nagrody w  sumie 3000 zł nikt nie 
otrzymał. Drugie nagrody w kwocie 2000 zł przy­
znano Zdzisławowi Eichnerowi i Edmundowi Joh­
nowi za projekt biletu 100 zlotowego. Trzecie na­
grody w  kwocie 1000 zł przyznano p. Józefowi 
Tomowi i Stefanowi Daukszy. Resztę prac odrzu­
cono.

O PRZEDWOJENNE DŁUGI AUSTRJACKIE
Warszawa. (Tel. wł. „Nap") W dniu 23 bm. od­

będzie się w  Wiedniu narada celem ostatecznego 
ustalenia sumy ostemplowanych tytułów przed­
wojennych długów austrjackrlch na terenie państw 
sukcesyjnych oraz w sprawie rozdziału przedwo­
jennego długu Austrji pomiędzy państwa sukce­
syjne. Na naradę tę z W arszawy wyjeżdża dele­
gat ministerstwa skarbu dr Stanisław Kirkor i z 
ramienia, głównego urzędu likwidacyjnego radca 
Czajkowski. Narada zwołana jest przez komisję 
reparacyjną.

ituch ketólMi
NOWY SĄCZ. Na podstawie § 19 ust. prasowej, 

odnośnie do notatki zamieszczonej w  „Naprzodzie" 
19 stycznia 1925 r. p. t. „Ruch kolejarski", Nowy 
Sącz, otrzymujemy następujące sprostowanie: Nie­
prawdą jest jakobym był przez p. Chmurskiego 
mianowanym jego ekonomem, a prawdą jest, że 
jestem str. kolejowym, mianowanym przez DKP. 
Dalej nieprawdą jest, jakobym chorował, wyko­
rzystywał urlopy itp., a prawdą jest, że w  ciągu 
ubiegłych dwóch lat nie chorowałem nawet godzi­
ny, zaś przypadającego mi w myśl ustawy urlopu 
w żadnym nawet roku mej służby nie wykorzy­
stałem. Nieprawdą jest, jakobym gorliwie młócił 
na magazynie, a prawdą jest, iż obok strażnicy, w 
której mieszkam i pełnię służbę, posiadam wła­
sną stodołę, w  której składam i milócę plony ze­
brane z dzierżawionych z tytułu mej służby grun­
tów leżących na odcinku SUK, oddanych pod mój 
nadzór, dlatego nie fikcyjnym ale prawnym jestem 
dzierżawcą. Nieprawdą jest, jakoby grunta kolejo­
we odebrane pp. Wodziczce i Padałowi zostały 
mi przydzielone, a prawdą jest, iż ghint wspom­
niany uprawia i zbiera od lat kilku jeden i tensam 
funkcjonariusz kolejowy, o czem można się z od­
nośnych aktów każdej chwili przekonać.

Z poważaniem Walenty Krawczyk, str. kol. w  
Nowym Sączu.

zwiazKi i zeroiBfistzfaia
POSIEDZENIE KOMITETU WYKONAWCZE­

GO KOMITETU OBWODOWEGO odbędzie się 
w  sobotę 24 stycznia o 6 wieczór w  redakcji „Na­
przodu".

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ROBOTNI­
CZEJ odbędzie się w  poniedziałek 26 stycznia o 
godz. 6 wieczór w sekretariacie Rady Robotniczej 
uL Dunajewskiego 5 II. p.

KONFERENCJE Z ZARZĄDAMI ORGANIZA- 
CYJ ZAWODOWYCH odbędą się w  sekretariacie 
Rady Robotniczej przy ul. Dunajewskiego 5 II. p.:

1) z zarządem org. piekarzy w  sobotę 24 sty­
cznia o godz. 7 wieczór,

2) z zarządem org. tytoniowych w niedzielę 25 
stycznia o godz. 7 wieczór,

3) z zarządem org. stolarzy we wtorek 27 stycz­
nia o godz. 7 wieczór,

4) z zarządem org. budowlanych we środę 28 
stycznia o godz. 7 wieczór,

5) z zarządem metalowców we czwartek 29 sty­
cznia o godz. 7 wieczór.

Prosimy o punktualne przybycie — sprawy bar- 
dizo ważne.

Sekretariat Rady Robotniczej.
ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁODZIEŻY SOCJA 

LISTYCZNEJ. W piątek dn. 23 bm. o godz. 8 wie­
czorem w sali 39 Coli. Novi odbędzie się zebranie 
dyskusyjne na temat: Czy potrzebne są reprezen­
tacje ogólnoakademiokie? Wstęp wolny, goście 
małe widziani.
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Z s a l i  k e n c c r t o w d
Erica Morini, skrzypaczka. _  Kwartet czeski 

Sevcika
Przed czterema, pięcioma laty podziwiał Kraków 

ostatni raz Erikę, a właściwie wówczas jeszcze 
„Ericzkę" Morini, która lat temu pięć „funkcjono­
wała" jako cudowne dziecko. Dzisiaj Ericzka już 
stała się panną, czy panią Eriką, zdumiewająca 
sztuka wirtuozowska u „Ericzki" jest przeciętnie 
normalną u pani Eriki, ot i prysła bańka złudy 
wunderkinderstwa, a została twarda rzeczywi­
stość. A ta rzeczywistość estradowa nakazuje dla 
panny, czy parni Eriki Morini pełny szacunek przed 
jej sztuką wirtuozowską, 'w  najszlachetniejszym 
gatunku przed jej walorami psychicznemi, które u- 
jawnirty się w  Sonacie Brahmsa, wreszcie przed 
żywiołowem temperamentem, którym hojnie ob­
dzielała słuchaczów, interpretując koncert Czaj­
kowskiego. Młodej wirtuozce pozostało jeszcze 
niedoświadczenie w mierzeniu swych sil i dlatego 
umieściła w  programie niektóre kompozycje (Pa­
ganiniego i Palpiti na przykład), wykonywane kil­
ka dni temu przez zjawiskowy talent Prihody, a 
mimowolne porównanie musiało wypaść z  wiel- 
kiemi minusami na rachunku Morini.

Kwartet czeski „Sevcika“ ma swoją dobrą opinję 
w Krakowie. Na ostatnim koncercie oprócz kla­
sycznych kwartetów Mozarta i Dvoraka, poznali­
śmy dzięki gościom czeskim nieznany utwór kame­
ralny w Krakowie włoskiego kompozytora: Fran­
cesco Malipiero. Radykalizm i rewolucję muzycz­
ną zapoczątkowała twórczość rosyjska z Aleksan­
drem Skriabinem (1872—1915) na czele. Nowemu 
kierunkowi ulegli też kompozytorowie włoscy, a 
jednym z nich jest Malipiero. Wykonany przez 
Czechów jego kwartet (Rispetti e Strampotti) był 
na sali Starego Teatru kijem, który wepchnięto w 
licznie zebrane „krakowskie mrowisko kameral­
ne" (do którego ma zaszczyt należeć i moja oso­
ba). Kraków ma starodawną kulturę kameralną, 
wychowaną na klasycznych wzorach Mozarta, 
Beethovena, oczywista więc, że naraz zaproduko- 
wany kwartet Malipier‘ego, utwór bez formy, bez 
obowiązującej do tej pory logiki harmonicznej i 
polifonicznej, a  tonalny, wywołał wzburzenie. 
Czy słuszne? Bo ja wiem. Dla mnie osobiście 
kwartet Malipiera ma za nikłe kondygnacje czysto 
muzycznej natury, jest obliczony „na zewnątrz", 
krzyczy „dziwcie się, taki śmiały nikł nie był.". 
Dość niepomysłowe figury retoryczno-muzyczne 
uczepiają się poszczególnych instrumentów z upo­
rem „pijanego przy płocie" i nudzą tą samą treścią 
muzyczną. Wydaje mi się, że ten sposób ma być

nową „radykalną" konstrukcją artystyczną. Do­
brze, godzę się i na to, lecz nie zgodzę się na je­
dną „zaletę" tej nowej radykalnej konstrukcji mu­
zycznej... na nudę artystyczną, jaką ta nowa ra­
dykalna konstrukcja wywołuje. Przed miesiącem 
grał kwartet drezdeński też nowy, radykalny, do 
tej samje należący „szkoły" utwór Hindenmitha i... 
wyznać muszę, że dzieło Hindenmitha ma bez po­
równania szlachetniejsze zalety, jak kwartet Ma­
lipiero. Kwartet Hindenmitha ma wielkie bogactwo 
walorów czysto muzycznych, których brak utwo­
rowi włoskiego kompozytora. B. R.

SKŁADKI
NA OFIARY 6 LISTOPADA. Związek pomocni­

ków fryzjerskich w  Krakowie 14 zł. ZZK w Prze­
myślu według listy składkowej 56.75 zł.

ROZPOWSZECHNIAJCIE
„NAPRZÓD!

|  Iplński Edward zagubił do- 
kum ew y  w ojskow e, które

uniew ażnia.

P ła s z c z e  g u m o w e
1 im pregnow ane we wszelkich 

rodzajach

K u r t k i  s k ó r z a n e

Rękawiczki skórkowe

A. B R O S S  
Kraków, Florjańska L. 44.

N a r o ż n i k  obok Bramy 
F lorjańskiej. 77

kładane. w óz­
k i dziecięce sprzedaie tanio 
oraz przerabia zniszczone. 
W ózki odnaw ia, gum y zakła­
d a  na pocrekaniu. Piecbo- 
w icz, M ikołajska 7. 2178

WALNE ZGROMADZENIE
Rob. Stów. Spożywców w Sporyszu

o d b ę d z ie  s ię  dn ia  5 -g o  lu te g o  1 9 2 5  r. w  re s ta u ra c ji 
fa b ry c z n e j w  S p o rys zu  o g o d z in ie  3 -c ie j p o p o łu d n iu .

P o rząd ek  dzien n y :
1. O dczy tan ie  p ro tokó łu  z ostatn iego  W alnego Z grom adzenia.
2 . S p raw ozdanie Zarządu  i R ady N adzorczej z działalności 

i odczytan ie bilansu.
3 . W niosek R ady N adz o  udzielenie Z arządow i absolutorjum .
4 . Podział nadw yżki.
5 . Z m iana s ta tu tu  n a  podw yższenie udziałów  i sposób  uzgod­

nien ia ich.
6 . W ybór R ady N adzorczej i Z arządu  w  m iejsce ustępujących .
7. Różne.

W razie g d y b y  na go d z. 3  n ie  zeszła się odpow iednia ilość 
cz łonków  przepisana s tatu tem , odbędzie się d ru g ie  W alne Z gro ­
m adzenie w  te n  sam  dzień i z tym  sam ym  porządkiem  dzien­
nym  o  go d z. 3 ’3 0  pop o łu d n iu  bez w zględu  na ilość członków .

Rada N adzorcza: 102 Zarząd:
Jan Darczak. Jan Beltoletti

FORTEPIANY 
=  PIANINA =
HVoL R A B A  N A S I1. TE«™ 
Kraków, ul. św. Anny L. 3

najkorzystniej kły I

K A PELU SZE M Ę S K U
1% S P R Z E D A JE  I O D N A W IA  
Zniszczone wstążki zmienia na poczekaniu. 
Jan Kurzydło, kapelusznik damski i męski

w Krakowie
Szewska 15 (sprzedał) — Sławkowska 15 (pracownia).

3

Ш і м в д З Д

Polecamy nasz bogato zaopatrzony magazyn 
ubrań męskich i dziec ęcych, kurtki sportowe 
i pryczesy oraz wielki wybór raglanów jesień- 
nychi palt zimowych podług najnowszych żurnali
E. Wchlmuth i H. Rubin j

K raków , ul. G ro d z k a  L. 61. |
(Naprzeciw kościoła ewangielickiego). 82 ffi

wystaw światowych odznaczone 
i od przeszło 20 lat zaprowadzone, n ac ie ra n ie  

ból uśmierzające na

REUMATYZM
bole oraz wszelkie łamania

FO R TEPIA NY, PIANIN A, FISHARMONIE
olbrzymi wybór od najtańszych, sprzedaż na raty do 8 m iesięcy

H E L E N A  S M O LA R S K A
K ra k ó w , ul. S ze w s k a  L. 9 , I. p.

Oryg. S ingera
am erykańskie maszyny do  szycia

n a  dogodnych w arunkach  83
F-a Eugeniusz Kluska, Kraków, ul. Grodzka L. 63. 
P r a c o w n i a  d la  na  a ra  w y m aszyn .

N E R W O L"
Dra FRANZOSA W  TA R N O PO LU

otrzymać można ponownie we wszystkich aptekach 
albo pod adresem: u r Juijusz t-r&nżos, apie- 
«a iz  w la n o p o lu  Nr 30. Cena flakonu 2 zł. 
Żądać wyraźnie ,N erw olu“ Dra Franzosa z marką 

ochronną .Olbrzym z mło.Kiem*.

H

ЦГПІ Г K O N K U R E N C Y J N IE  

M ŁuLŁ M T N A  RATY!
s p rzed a je

Magazyn mebli STAUB
K ra kó w , S zp ita ln a  2 0

Rutynowanego koncyp ienta
sdw. Dr. N E G H E L E S  w Dobrcmilu
P o sad a  d o  o b  ę c ia  d n ia  1 lu te g o  1 9 2 5 .

Robotnicy! Jeśli chcecie mieć zdrowy i tani cłiieb, przyczyń­
cie sio własnym groszem do piekarni robotniczej!

uWydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. —, Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (teL 1310).


